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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Houznie 18 zł. — półroczni 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 

50 ct. — miesięcznie 1 zi. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem,- rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — awartalnir fi zl. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglii, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Kedakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mrrjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  Re d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nuner ,.Dziennika Polskiego” ko- tulu B et. wychodzi codziennie nie wyłączając n«edziei j świąt o godzinie 8. rano.

bpłoszenła przyjmują we Lwowie:
Biuro  admin is t rac j i  .D zien n ik -. P i f s k i A c *  plac 

Maijack. 1. 6 i 7 i B i nro  dziennlkfi  w Ludwika 
PI oh na, nlica Karola LodW ka 1. 9.

We Wiedniu: pp. HaaaMUtein a. Vogier (W io H u t  
M. Dnk.es, H. Schalpk, A. OppelL s Nach., Ftndof 
Mosse i J. iiannetksrg; w P”jy tu : C. Adam 88, 
rue de Varenne. *

Ogtoęzen.a przyjmuje się za opłatą lO  cent' . od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kromce za jeden wier z 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekiologja 9 0  centów #d 
wiersze.

Drobne ogłoszenia ! / / „  cant- od wyrazn. Pomieszkano* 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

Rskltmy w rubryce Nndtsłirc 3P ct od wi«r*ri

Wydawcy I właściciele: ł> r  K a z im ie r z  O s t a s z e w « k i- łia w sń sk i s M ieczy& la /w  S c łn iiitt .

Rokowania ugodowe.
Lw6w 26 sierpnia.

Gala prasa austrjacka i węgierska zajmuje 
się tylko konferencjami ministrów w Budape­
szcie, gdyż konferencje te są w istocie najważ­
niejszym faktem, jaki dzis jest do zanotowania 
z polityki wewnętrznej austro-węgielskiej. Od 
nich zależy przyszłe ukształtowanie się stosunku 
Austrji do Węgier, a nawet powaga stanowiska 
mocarstwowego Austro-Węgier. Hr. Gjłuchow- 
ski, zapytywany przez cesarza w Ischlu o zda­
nie w tej kwestji, odrzekł, iż w interesie dyna- 
stji, państwa i powagi Austro-Węgier na ze­
wnątrz leży utrzymanie i nadal wspólności na 
wszystkich polach między Austrją a Węgrami. 
I w istocie wspólność ta, będąca poniekąd je­
dnolitością, ma ogromna znaczenie ; każdy roz­
dział między obiema połowami monarchji może 
mie fnta*ne skutki i osłabić mocarstwowe sta­
nowisko Austro-Węgier.

Autentyczne szczegóły o przebiegu konfe- 
rencyj ugodowych nie będą prędko znane, gdyż 
ministrowie postanowili o przebiegu ronowaó 
utrzymać jak najściślejszą tajemnicę i dopiero 
po zdaniu raportu cesarzowi podać rezultat do 
publicznej wiadomości. Ponieważ jednak, jak 
twienfci komunikat pólurzędowy, punktacje 
uchwalone w Budapeszcie mują być jeszcze pod­
dane pod uchwałę obu gabinetów i do, iero po­
tem przedłożone cesarzowi, przeto upłynie jeszcze 
sporo czasu, zanim publiczność dowie się 
za pośrednictwem prasy o przebiegu i rezulta­
cie rokowań.

Wprawdzie pólurzędowy komunikat uchylił 
nam rąbka tajemnicy, ale tak mato, iż właści­
wie nic nowego nie powiedział. Donosi on, iż 
na konferenciach omawiano sposoby, w jak.by 
można doprowadzić do skutku ugodę austro- 
węgirrską i że przedmiotem obrad były wnioski 
przedstawione przez rząd węgierski i propozycje 
austriackie poczynione w odpowiedzi na te wnio­
ski. Jak więc widzimy, komunikat ten nie do­
niósł nic ncwego, jak tylko to, co już oddawna 
wiedziano. Przecież konferencje ugodowe nie 
mogły się zajmować niczem innem, jak tylko 
kwestją ustalenia sposobu, v  jakiby mogła 
przyjść do skutku ugoda, oraz' writolkami i pro­
pozycjami obu rząaów.

Ponieważ przez ministrów zostało uchwa­
lone utrzymanie tajemnicy, przeto wszelkie kom­
binacje tak dzienników węgierskich jak niemie­
ckich przyjmować rateży z wielkiem zastrzeże­
niem. Mimo to przytoczymy niektóre giosy pra­
sy, gdyż są one wielce charakterysty czne 
Głos Orszagos Hirlapu, organu br. Banffye- 
go, a więc pisma najlepiej o zamiarach rządu 
węgierskiego poinformowanego, podaliśmy już 
w telegramach. Magyar Htriap dowiaduje się, 
iż hr. Thun oswiadezył na konferencji, Ze roz­
porządzeń językowych pod Żadnym warunkiem 
nie cofnie. Plotka wiec N. fr. Presse i Grazer 
Tagblattu i z tej strony spotkała się z zaprze­
czeniem.

Dalej pismo to — nie wiemy z jakiego 
źródła — dowiaduje się o warunkach, jakie po­
stawił rząd węgierski. Owoż ministrowie wę­
gierscy oświadczyć mieli, iż nie mogą zgodzić 
się na dalsze prowizorjum lub też przystać na 
zawarcie ugody ze strony rządu austrjackieeo 
na podstawie §. 14., mogą jednak aż do r. i903, 
t. j. do terminu, w którym upływa ważność 
traktatów handlowych, zawartych z państwami 
obcemi, zawrzeć definitywny układ, ale tylko na 
podstawie prawa samodzielnej rozDorządzalności. 
Stanowisko rządu węgierskiego, od którego on 
nie odstąpi, zdąża do tępo, aby układy zawarte 
między hr. Badenim a br. Banffym zostały

przyjęte do tej nowej ugody. Zmiana tych ukła­
dów jest absolutnie niedopuszczalną.

Dziennik ten w końcu dowiaduje się, iż już 
na onegdajszej konferencji rząo austrjacki osa- 
zal gotowość do przyjęcia przedłożonych parla­
mentowi projektów ugodowych za podstawę do 
nowych układów. Ministrowie austrjaccy zazna­
czyli jednak, iż projekty ugodowe nie będą przy­
jęte przez parlament austrjacki i że szczególnie 
zarządzenia odnoszące się do manipulacji przy 
podatku konsumcyjnym przyniosą szkodę Au- 
sirji. Żądali oni przeto poddania krytyce po­
szczególnych postanowień tych projektów. Rząd 
węgierski w zasadzie zgodził się na to żądanie. 
Po południu obradowano nad szczegółami. 
Obrady miały więc charakter czysto ekonomi­
czny i finansowy.

Pester Lloyd również o Kreślą stanowisko 
rządu węgierskiego w kwestji ugodowej. Już 
powiedziano, że nowe prowizorjum i zawarcie 
traktatu cłowego i handlowego na podstawie § 
14 jest wykluczonem. Jeśli więc nie będą mo­
gły być dane rękojmie, iż parlament austrjacki 
przed końcem roku będzie zdolnym do pracy i 
będzie mógł obradować nad projektami ugodo­
wymi i załatwić je, to nie pozostaje rządowi 
węgierskiemu nic innego, jak przygotować ure­
gulowanie sprawy na samodzielnej podstawie. 
To samodzielne uregulowanie nie znaczy wpra­
wdzie, iż między Austrją a Węgrami będą 
utworzone granice cłowe, ale może ono być tak 
pomyślane, aby za pomocą dróg ubocznych istnie­
jący stan został utrzymany.

Nemzet pisze: W  kwestji ugndowoj zacho­
dzą dwie wielkie kierujące myśli; pierwszą 
jest bezwarunkowa i ścisła konstytucyjność, Któ- 
jej trzymamy się jako niezmiennego dogmatu, 
a drugim niemniej ważnym punktem jest eko­
nomiczna strona ugody. Jesteśmy zdecydowani 
nie poświęcać ani jednego, ani drugiego inte­
resu Nie opuścimy drogi konstytucyjnej, ale 
z drugiej strony nie zaniedbamy niczego, aby 
nasz ekonomiczny stosunek z Austrją uporząd­
kować według sprawiedliwości.

Żydowska konkurencja.
Są rzeczy tak trudne na świecie, że tylko 

wyjątkowo silne i zdolne jednostki o wykona­
nie ich kusić się potrafią.

Do takich bohaterskich, heroicznych czy­
nów należy — nie powiem już złamanie, bo to 
jest rzeczą niemożebną, — ale sama nawet 
konkurencja z żydami na polu handlu i pośre­
dnictwa w Galicji! Walka z nimi w tym kie­
runku jest czemś w guście wyprawy do bie­
guna północnego, lub nadpowietrznej podróży 
w nalonie.

Tysiące przyczyn, działających już od wie­
ków, złożyło się na to, że dziś jesteśmy nieraz 
bezsilni wobec wyzysku i hegemonji żydo­
wskiej, a niejeden z nas w nąjliteralniejszem 
tego słowa znaczeniu stal się ową mucną hi­
storyczną, zaplątaną tak w pajęczynie żyda, 
że tylko jakaś zewnętrzna, obca pomoc wy­
dobyć go może z ijeh śmiertelnych uścisków.

Najgłówniejszą przyczyną tego smutnego 
stanu przeważnej części naszego ludu i naszej 
inteligencji jest nędza i ubóstwo materjalne, 
które jak parjasów, lub jak ofiary Starego Za­
konu, oddają nas w ręce tych pijawek.

Wskutek zniesienia dotychczasowych ogra­
niczeń i przywilejów, broniących dawniej chrze- 
ścjan przed wyzyskiem żydów, kapitał stał się 
obecnie główna dźwignią społeczną.

Dziś o wszystkiem niemal decyduje pie­
niądz, przed którym ko»zą się zarówno ma­
luczcy, jak i wielcy tego świata. Od tej nie­

woli i zależności maierjalnej wolni są tylko ci, 
którzy od najwcześniejszych lat przyzwyczaili 
się do pracy i oszczędności, poprzestając na 
tem, co im koniecznie tylko ao życia jest 
potrzebnem.

Takich mało jest, niestety, ua świecie i 
dlatego plutokracja żydowska wrzędzie niemal 
zagarnęła w swe ręce stc* i ki irunsk nawo 
społeczną.

Oprócz olbrzymich kap:talów, posiadają 
oni kredyt, rzecz cenniejszą, nieraz od samego 
złota, — wielowiekowa wprawia w spekulacje 
i obroty handlowe wyrobiła w nich nadto i 
olbrzymie zdolności finansowe, które w połą 
czeniu z ich „ p o d w ó j n ą  etyką* dają im co­
raz to większą przewagę nad konkurentami 
katolickimi w handlu i obrotach finansowych.

To też coraz to większe sumy gromadzą 
oni w swych rękach, a żadna moralna sita nie 
potrafi ich powstrzymać w tej żądzy mamony 
i władzy na świeci a! Talmud, odmawiając nie 
żydom nawet godności człowieka, pozwała im 
tem samem skubać nas bez skrupułu i obdzie­
rać ze skóry jako „ swą  wł asność ! * . . .  Z tym 
groźnym i zastraszającym faktem liczyć się wi­
nien każdy katolik, jeżeli nie chce, żeby i on 
stał się w końcu pastwą tej hyeny, a do kon­
kurencji z nimi na polu handlu i przemysłu 
krajowego w pierwszym rzędzif obowiązani 
jesteśmy my, którzy przez tak długi czas po­
zwalaliśmy wyzyskiwać się i eksploatować tym 
pijawkom.

Ale konkurencja ta należy do rzeczy bar­
dzo trudnych, jeżeli już nie wprost heroi­
cznych i bohaterskich czynów, jakie negdyś 
na polu walki z poganami staczali nasi oj­
cowie.

Etyka żydowska pozwala im chwytać się 
środków, na które uczciwy katolik • nigdy się 
nie odważy — oto, co trzeba pamiętać zawsze, 
mówiąc o żydowskiej konkurencji w Galicji. 
Żyd khrzmTarcz bawi się lichwą i przemytni­
ctwem; za bezcen skupuje wszystko, co nabyć 
można, choćby to nawet była izecz kradziona, 
pośredniczy on nadto przy wyborach i nieraz 
grube pieniądze z a r a b i a  (sic!) na polityce,— 
jakżeż tu więc może konkurować z nim Katolik, 
dla którego te wszystkie „ ś r od k i  z a r o b k u '  
są rzeczą zakazaną i niegodziwą?...

R ola , którą katolik z mozołem i potem 
uprawia, przynosi mu zalewie 4 — 5 u/0 ł a tu 
najmniejsze nawet odsetki od długów wynoszą 
7 —9 % . a nawet 12% , od pożyczonej z banku 
sumy.

I jakżeż tu odważyć się na współzawodni­
ctwo i walkę z żyeami, którzy i kapitał matą 
na zawołanie i rozgałęzione stosunki na całym 
świecie ?...

A cóż dopiero powiedzieć o tych szyka­
nach i podstępach przeróżnych, jakie żydzi 
wyrządzać zwykli swym wspólzawodnikom- 
kat likom ? Tomy całe możnaby o tem pisać 
w Galicji, a sama tylko kronika codzienna ga­
zet aostarczyłahy nam obfitego materjalu w 
tym względzie.

Są to rzeczy tak znane i tak często po­
wtarzające się u nas, że tylko ślepi lub bez­
myślni ludzie o nich n:e wiedzą.

Nie powtarzając przeto tego, zwracam 
uwagę czy tein ixa na inny, ciekawszy jeszcze 
objaw psychiczny naszego społeczeństwa, o 
którym rzadko kiedy, niestety, mówi -się i pi­
sze w Galicji. Pyiam się mianowicie, czem s„. 
to dzieje, że my Polacy, katolicy, wolimy ku­
pować u żyda, niż u katolika, choć wiemy o 
tem doskonale, że żyd nas oszuka i okpi, a 
katolik zaopatrzy i wspomoże?

Dlaczego wolimy iść do brudnej i drogiej 
firmy żydowskiej, niż do taniej i schludnej re­

mizy lub sklepu katolika ? Dlaczego np. w mie- 
śc:e, gdzie mieszkam, jest jeden tylko porządny 
i dobry f-yzjer katolik, który przymiera z gło­
du z powodu braku gości, a dziesięciu bra- 
dnych, cuchnących, żydowskich golibroddir ro­
bi dobre interesy i nie może się opędrk! przeć 
katolicką publika?

M w i ge np.itfrftrp nasz , 
w nie czuje w żydzie wroga i pijawkę, lgnie do 
nisg a przecież i wierzy mu więcej, niż samemu 
nawet księdzu Drobo9zczo wi ?

Gzem się to dzieje? Jak wytłómaczyć to i 
tym podebne tysiączne fakty?

Jest to po części wynik naszego słowiań­
skiego usposobienia, a po części wpływ tylo- 
wiekowego już pożycia naszego z żydami i 
owoc ich magnetycznego wpływu, który ogłu­
pia i demoralizuje każdego, ktokolwiek z żydem 
«ię stysa i wdaje z nim przez czas dłuższy. 
Krótko mówiąc, wszyscy jesteśmy potroszę ze­
psuci przez te wynaturzone i wyspołecznione 
istoty.

Aby się o tem przekonać, uderzmy się 
tylko w piersi i przyznajmy się, dlaczego to 
wolimy iść do żyda, niż do katolika ?

Oto dlatego najprzód, że n ie z da j emy  
s ob i e  sprawy z tego,  co  r ob i my ,  czyl i ,  
że j e s t e śmy  be z my ś l n i  i a pa t y c z n i :  oto 
pierwsze źródło zżydzenia kraju i naszej niewoli.

Gdybyśmy pamiętał' o tem, że każdy cent, 
który dajemy od siebie zarobić żydom, obraca 
się na niekorzyść czy to naszą, czy to naszej 
rodziny, czy też kraju całego, z pewnością me 
szlibyśmy do żyda, mając pod ręką sklep kato­
licki. Ale my — wskuteK wrodzonego nam le­
nistwa i bezmyślności — o tem wcale nit my­
ślimy i nie pamiętamy na to dostatecznie: ot 
w czem bieda! Dziś ciągle jeszcze cechuje nas 
ta sama bezmyślność, która przed stu laty zgu­
biła naszą Ojczyznę, ten sam brak. zastanowie­
nia się, konsekwencji i logiki, który historja 
tak słusznie zarzuca przodkom naszym.

Gzem dłużej żyję na świecie, tem bardziej 
w tem się utwierdzam, że na dnie wszelkich 
wad naszych narodowych i naszej obecnej nie­
doli leży bezmyślność, która nie pozwala nam 
sięgnąć wzrokiem dalej swega nosa.

Jakżeż rrowiem inaczej wytłómaczyć to na­
sze marnotrawstwo szlachty, tę obojętność in­
teligencji wobec kwestii żydowskiej, to wreszcie 
dobrowolne zaprzedawanie narodu w ręce ży­
dów przez kupowanie i wdawanie się z nimi 
bez potrzeby nieraz i racji najmniejszej?

Nie jest-że to Dezmyślność i brak logiki? 
Zacznijmy raz myśleć: na wzór innych narodów, 
stańmy się narodem pracowitym i konsekwen­
tnym, oszczędnym i rachunkowym, a kwestja 
żydowska sama się rozwiąże. Prawdzie.

K O R E S P O N D E N C J E .
Pra«a 23 sierpnia.

(Wystawa architektury i inżynierji w Pradze.)
Z  chlubą i dumą spoglądają Gzesi na swo­

ją tegoroczną wystawę, którą słusznie nazywają 
„świętem pracy narodowej*. Jestto rzeczywi­
ście święto w calem tego słowa znaczeniu, 
które narodowi czeskiemu chlubę przynosi. 
Architektura, o ile się w tem s'owie mieści 
sztuka i przemysł, rzeźba, malarrtwc, budo­
wnictwo itd., wszyjtku to się składa, aby wy­
tworzyć pewien styl, który nam daje poniekąd 
obraz postępu naredu na drodze cywilizacji. A 
w dzisieiszych czasach, kiedy narody staczają 
walcę, aby budowlom tegoczesnym nadać pe­
wien charakter, któryby przeszedł do potomno­
ści , pod nazwą stylu takiego lub ow ego, nie 
pozostali Czesi w tyle i idą naprzód na równi 
z innymi. A dowodem tego jest siła, oryginal­

ność, oraz wykwintny gust budowli wystawo­
wych, których doskonałym zakończeniem jest 
restauracja „u Nezmy.lu*, znakomita satyra ni 
często bezmyślne i bezstylowe dzisiejsze bu­
dowle.

Gdy wejdziemy do wnętrza pawilonów, 
y o b u ' postępu całego przemysłu budo- 
(f, portaic, drzwi, okucia, odlewy gzym­

sów, ambony do kościołów, ołtarze itd., wszyst­
ko ma swoją wybitną cechę, na każdym ka­
wałku spocznie z przyjemnością oko nasze i w 
każdym przedmiocie znajdziemy przyrodzoną 
Czechom powagę.

Lecz przenieśmy się na drugą stronę wy­
stawy, do maszyn, ile tu firm, ile fabrjk za­
trudniających od kilkudziesięciu do kilku tysię­
cy robotników. Jeden numer dziennika nie wy­
starczyłby na ich (wyliczenie, główniejsze więc 
tylke przytoczę: Nowak i Jahn, fabryka maszyn 
pożarowych i aparatów browarniczych, wysta­
wiła chłodniki do piwa nowego zupełnie syste­
mu, które pisma fachowe uznały za znakomite, 
to też współwłaściciel firmy, a niestrudzony 
prezes wystawy, p. Jahn, słusznie z zadowole­
niem ogląaa i każdemu objaśnia swe działo. 
Największa w monarchji fabryka, T. Rnghoffer, 
wystawiła maszynę parową do oświetlenia elek­
trycznego , przeznaczoną dla austr. marynarki. 
Istne to cacko, wykonane z precyzją i dokła­
dnością, z jakiej znakomita ta firma w całej 
Europie słynie. Dalej widzimy całe rzędy ma­
szyn wszelkiego rodzaju „pierwszej praskiej 
fabryni maszyn* Bieitfeida i Dań c a , „czesko- 
morawskiej fabryki* w Bernie itd., każda firma 
wystawiła coś oryginalnego, tak, że tu widzimy, 
iż Gzesi w dziale maszyn idą na równi z An- 
glją i innymi cywilizowanymi narodami.

Powszechną uwagę zwracają znakomite 
zbiory modelow maizyn, po sp. profesorze tu­
tejszej techniki, Tiilem, które oddają ogromne 
usługi w szkołach przemysłowych i technicznych.

Przy dopisującej pogodzie zwiększa się fre­
kwencja codziennie, obecnie już przeszło 
35U.OOO osób zwiedziło wystawę, a komitet 
spodziewa się w tym miesiącu pół miljona 
gości.

Ogromne powodzenie ma teatr SjSEu&a- 
"wy, gdzie przeważnie dają farty lub operetki, 
oraz bal n . który codziennie ma amatorow 
Karkołomnych wypraw w sfery nadpowie- 
trzne.   M. L  H.

Nasze piwowarstwo.
Otrzymujemy od człowieka w równej mie­

rze bezstronnego, jak z rzeczą samą dobrze obe­
znanego, wiązankę uwag zajmujących w kwestji, 
która głęboko wrzyna się w nasze specjalnie 
l w o w s k i e  — rzec by można— stosunki ekono­
miczne. Idzie bowiem o tak ważną galęi pro­
dukcji krajowej, jak p i w o w a r s t w o ,  które 
skutkiem rozmaitych przyczyn, dających się pod­
sumować pod ogólną nazwę: n i e u c z c i w a  
k o n k u r e n c j a ,  nie może ciągle jeszcze stawać 
na tej wysokości, na jakiej stać powinna. P la ­
śnie te poważne względy na przyszły los lak 
ważnej u nas produkcji krajowej, zniewoliły 
nas, że dajemy chętnie gościnność uwagom ni- 
żpj przytoczonym.

O podniesieniu i popieraniu naszego prze­
mysłu krajowego — rozpoczyna tedy autor 
uwag — mćwi się i pisze u nas tyle, iż mo­
żnaby sądzić, że jest to naszem przykazaniem 
narodowem. Tymczasem w rzeczy samej widzi­
my, że każda marka z a g r a n i c z n a  jest je­
szcze ciągle dla publiczności naszej magnesem, 
któremu prawie nikt oprzeć się nie może i nie 
chce. Od wieków zapominaliśmy i zapominamy 
o sobie, a dla obcych mieliśmy zawsze otwarte
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W o  I w n a n o 1 kwartaluie . . zł. 4-50 ct.
f i  U iiW U W lU . miesięcznie zł. 1'50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
M iipnwiiipii ■ kwarta,n|e ■ - zł- 6 —ct-

iii U W iliujl. miesięcznie. , zł. 2■— ct.
Zarazem należy odnowić pizedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
We Lwowie:
1  p i i i i l :

kwartalnie. 
miesięcznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. 1-50 ct. 
zł. -  50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł -  80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żone] cenie.

(77)

Dr. Ksniierz

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Ciąg dalszy).

I austrjacka wojskowość przyjmowała Dwer­
nickiego karazc ostentacyjnie. W dniu 7 wrze­
śnia dal Hammerstein na jego cześć obiad, 
z ktorego jenerał pośpieszył wprost na przegląd 
gwaruji, ytóry odbywał się na placu św. Jerze­
go. Ludność całego miasta zajęła place i ulice, 
któremi stary wojownik przejeżdżał i entuzja­
stycznie go witała.

„Od czasu dni marcowych — piuze Dzien­
nik narodowy — nip widziano u nas tak po­
wszechnej radości, jak ta, którą przybycie na­
szego bohatera z pod Stoczka u nas sprawiło. 
Gała udność chciała mieć udział w hołdzie, 
jaki gwardja narodowa, obywatelskim’ zasługom 
i nieskazitelności charakteru ziożyć pragnęła. 
Okrzyki i wiwaty towarzyszyły mu wśród tłu­
mu, a kwiaty rzucane przez płeć piękną, od­
świeżały w oczach widzów dawno iuż do chwały 
utorowaną drogę. Gałą przestrzeń wolną na

placu zajęły powozy i bryczki; stojące w n:ch 
kobiety łzawem okiem śledziły wszystkie poru­
szenia krzepko na koniu siedzącego starca. Nie 
mógł on się oprzeć powszechnemu wzruszeniu 
* kilku mimcwolnie uronionemi Izami odpo­
wiedział narodowemu rozrzewnieniu.

„Parada trwała od godziny 3 do 6, a około 
9 wieczorem ukazał się przed mieszkaniem je­
nerała orszak wszej kiego stanu ludzi z pocho­
dniami w fęku, C!ągnąc> się we awóch rzędach 
na długość 500 kroków. Światło b/to tak silne, 
że lunę jego widziauo na najodleglejszych 
przedmieściach. Orszak Doprzedzała muzy aa 
grająca „Grzmią pod Stoczkiem armaty*, której 
wszyscy obecni wtórowali*.

Tu zaszło małe intermezzo-. Dwernicki po­
dziękowawszy w serdecznych słowach, prosił 
przewodników pochodu, aby owację taKą zro­
biono i Hammersteinowi. Młodzież przeciwna 
była tej kurtoazji, starsi jednak skierowali po­
chód ku jeneralnej komendzie, gdzie Hammer­
stein serdecznie dziękował za niezasłużony za­
szczyt. Odi Hammersteina powrócono znów do 
Dwernickiego, gdzie śpiewy i muzyka trwały 
przeszło godzinę W końcu orszak cały uczcił 
jeszcze pochodem Wybran^wsk iego i Bema.

Przegląd gwardji upamiętnił doskonałym 
rysunkiem Juljusz Kossak.

Dnia 11 września miał Lwów drugie cie­

kawe widowisko wojskowe na, placu św. Jura. 
Wystąpił bowiem po raz pierwszy w zuppłnem 
uzbrojeniu i umontowaniu oddz:ał jazdy gwar- 
dji narodowej, przypominający żywo drugi pułk 
ułanów, tyle wsławiony w bitwach 1831 r., 
ktorego pułkownikiem w Krasnymstawie był 
kiedyś Dwernicki. Musztra szwadronu, którą 
kierowa! rotmistrz Ludwik Jabłonowski, udała 
się wyśmienicie, a Dwernicki tak się rozgrrał 
widokiem, co mu przeszłość przypominał, że 
kazał sobie podać lancę i sam uczył jej wła­
dania...

Po rewizji odbyło si.; „ułańskie śniadanie* 
na 60 osób w ogrodzie Hoffmana (George’&). 
Tu po raz pierwszy zbliżyli się do siebie Dwer­
nicki i Bem od lat wielu — na emigracji żyli 
bowiem w oddaleniu od siebie. Bem jako młod­
szy podszedł pierwszy i pierwszy objął w ra­
miona sędziwego wodza On też wzniósł toast, 
który yi Każdym razie przytoczyć warto, boć 
wchodzi tu w grę dwóch tak dzielnych i wiel­
kich naszych wodzów.

„Jenerale!* mówił Bem. „Niegdyś twój ko­
lega na placu boju, twój towarzysz wygnania, 
któreśmy razem przez siedm naście lat z sobą 
podzielali, dziś witam cię we Lwowie jako oby­
watel Galicji, pod tarczą rządu konstytucyjnego, 

. który mi na rodzimą ziemię powrócić zezwolił. 
I Witam cię jenerale z tem uczuciem, jakiego

każiy prawy Polak doznaje dla mężów, co 
swoje życie całe na usługach kraju spędzili. 
Świadek twego publicznego zawodu poczytuje 
sobie za święty obowiązek, oddać ci tę spra­
wiedliwość, żeś zawsze i wszędzie robił wszystko, 
co tylko w t ojej było mocy, aby i chwalę 
oręża polskiego i niepodległość kraju utrzymać. 
Niestety! nieudolność, a nawet zdrada tych, Ltó- 
rym najwyższą władzę powierzono, zniweczyła 
heroiczne poświęcenie narodu i wojska.

„Dzięki atoli niebu, my, cośmy tysiąc razy 
głowy nasze w ofierze dla kraju nieśli, docze­
kaliśmy się jednak czasów, klóre przyszłość na­
szą w pięknem świetle ukazywać zaczynają. Ma­
my już instytucje, które nam i swobody na 
prawie oparte i naszą narodowość zapewniają. 
Mamy w kraju mężów, co i poświęcenia i sjrea 
i rozumu dali już dowody, którzy sprawę pu­
bliczną na dobrej drodza utrzymać potrafią. 
Mamy młodzież, która pomimo usiłowań wro­
gów naszych, ażeby prawe uczucia w nich zni­
szczyć, zachowała jednak szacunek dla ludzi, 
co poświęcenia dla kraju dowody dali, z czego 
śmiało wróżyć można, że w ich ślady wstępo­
wać będzie i że nie da się uwieść ajentom nie­
przyjaciół naszych, co pod maską najzapal in­
szego patrjotyzmu, nasauprzod ich zaufanie po­
zyskać usiłują, aby potem zatruwając ich ciepłe 
i gcrąco serca jadem niezgody i anarchji wła­

snych ich rąk na podkopanie budowy przyszłych 
losów kraju użyć mogli. Strzeż się więc młodzi 
polska tych ludzi, co słowem i potwarzą woju­
ją pokątnie przeciw ludziom, którzy już czynem 
dali dowody swego nieograniczonego poświęce­
nia, bo nikt większej usługi wrogom naszym 
oddać nie może, jak ci, co dzieci jednej matki 
między sobą powaśr.ć i zasłużonych starszych 
braci; waszych w oczach narodu spotwarzyć 
usiłują. Niech więc wszyscy prawi Polacy po­
dadzą sobie bratnią rękę, nrch jedni drugich 
szczere i poczciwe usiłowania popierają, a Bóg 
dozwoli, że usiłowania nasze szczęśliwym sku­
tkiem uwieńczone zostaną. Oddajmy więc dzi­
siaj zacni rodacy w osobie zasłużonego jenera­
ła, hołd cnocie i poświęceniu, których w Pol­
sce nigdy nie brakowało i brązować nie będzie. 
Niech żyje jenerał Dwernicki*...

Na ten toast odpowiedział jenerał Dwerni­
cki w słowach król ki oh, prostych a głębokich 
na temat spełniania obowiązków. Z kolei wznie­
siono toast na cześć Bema, *7ybranowskiego, 
gwardji; pamiętano i o wychodźcach powróco- 
nycb. na łono Ojczyzny. Jenerał Dwernicki 
wniósł na końcu zdrowie nowego oddziału uła­
nów i jeszcze jeden toast przyjęty z powsze­
chnym zaprtem: „Zdrowie tych, co nas kothac 
Obczyznę uczyły — zdrowie Polek!*...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kieszenie. Kiedy Anglik, Francuz, Niemiec, Czech 
lub Węgier są dumni ze wszystkiego, co kraj 
ich produkuje i w admiracji tej posuwają się 
często aż do śmiesznego szowinizmu, u nas 
zwyczajem jest ogólnym, g a n i ć  w s z y s t k o  
s w o j e ,  a wychwalać tylko obce... Że społe­
czeństwo nasze w ten sposób wytrąca samo 
sobie z ręki broń w walce o byt ekonomiczny 
i kapituluje pokornie i chętnie nawet przed naj­
większymi wrogami, jest to bardzo smutne 
zatrważające zjawisko, któremu z c a ł ą  s i l ą  
p r z e c i w d z i a ł a ć ,  jest patriotycznym obo 
wiązkiem każdego Polaka.

Klasycznym przykładem naszego pod tym 
względem niedołęstwa jest kwestja browarów 
lwowskich. Wiadomą jest rzeczą, że lwowskie 
piwo uchodziło zawsze za markę podrzędną, a 
kiedy szanujący się obywatel niemal wstydził 
się je pić, mając sobie za punkt honoru żądać 
zawsze i wszędzie tylko piwa pilzneńskiego, 
ołomunieckiego i t. d., byle było zagraniczna, 
bo to samo jest u nas najlepszą rekomendacją. 
Napróżno silili się właściciele lwowskich browa­
rów wydoskonalić piwo tak, aby je zrobić zdol- 
nem do konkurencji z zagranieznemi piwami 
niechęć publiczności, podtrzymywana zresztą 
sztuczną suggestją, nie dała się niczem przeła 
mać tak, że stanęło na tern, iż lwowskie piwo 
miało zawsze zostać „ tanią lurą* dla warstw 
uboższych.

Takie szamotanie się z przesądami a wre­
szcie konkurencyjna walka między samymi lwow­
skimi browarami, licytującymi się ciągle in mi­
nus na targu, doprowadziły w końcu — jak 
wiadomo — do zawiązania lwowskiego Towa­
rzystwa akcyjnego browarów, które postawiło 
sobie za cel przeprowadzić we wszystkich kie­
runkach ogólną sanację tych niezdrowych sto- 
sunkówj Naturalną jest rzeczą, że towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 27t miljonów zł. nie mo­
gło uważać za swój ideał, wyrabianie jak naj­
tańszej lury, lecz jako finansowo potężne, wy­
stąpiło śmiało z doborowym towarem do kon­
kurencji z protegowanemi u nas piwami zagra­
nicznemu Obecnie jesteśmy właśnie świadkami 
tej nader ciekawej walki, w której samo spo­
łeczeństwo nasze ma rozstrzygnąć, kto ma zdo­
być teren tutejszy.

Jedni uważają to za błąd, inni za zaletę, 
że lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów 
powstało w cichości, bez stugębnej reklamy, 
chcąc walczyć nie słowami, lecz dobrocią to­
waru. Z milczenia tego skorzystały jednak roz­
maite złe duchy, które ze śmiałością bez granic 
wystąpiły w szranki i starają się wszelkimi 
sposobami szkodzić naszemu wielkiemu prze­
mysłowi, aby go w zarodku zgnębić. Go chwila 
padają z po za płotu strzały, z których więcej 
przegląda złośliwa chęć szkodzenia, niż troska
0 dobro przemysłu krajowego i sypią się bez 
końca tyrady na lwowską lurę. Atakami takich 
sprzymierzeńców ośmielona a nawet zwabiona 
rzuciła się zagranica na Lwów i Galicję w spo­
sób dotąd niesłychany i obecnie zalani jesteśmy 
niezliczoną ilością gatunków o b c y c h  piw i to 
nietylko z wielkich, ale nawet z różnych ob­
skurnych browarów, które jednak mając patent 
obcego pochodzenia, czują aię tern samem 
w prawie sprzedawać piwo nawet gorszej jako­
ści po drogich cenach. Widok ten nie zastrasza 
-*dn ok  naszych  p ro te k to ró w  zagranicy, przeci­
wnie słyszymy aż zbyt głośne tryumfalne okrzy­
ki, że lwowskie piwo rugowane jest skutecznie
1 że konsumcja obcego piwa wzrasta!

Niepodobna takiej walce przypatrywać się 
dłużej obojętnie, to też czas najwyższy, żeby 
społeczeństwo nasze zorjentowało się nareszcie, 
dokąd dążymy. Przedewszystkiem należy spro­
stować t e n de n c y j n i e f a ł s z y w e  p o g ł o ­
ski ,  rozszerzane z lubością o naszych browa­
rach. I tak czytaliśmy niedawno, że lwowskie 
Towarzystwo akcyjne browarów nie podnosi, 
lecz rujnuje nasz przemysł, ponieważ zamknięto 
zupełnie browary Penziasa i Schmelkesa z po­
wodu złych interesów. Owoż prawdą jest tylko 
tyle, że te dwa browary są tak staremi rude­
rami, iż inspektor przemysłowy zagroził ich 
zamknięciem z urzędu, Towarzystwo zaś akcyj­
ne, zamiast wkładać kapitały w rudery, porzu­
ciło je, a natomiast rozszerza bardzo znacznie 
browar kleparowski, zakupiwszy kolosalne są­
siednie grunta hr. Goluchowskiego, o czem 
każdy przechodzień nawet z poza parkanu łatwo 
przekonać się może.

Dalszą złośliwą suggestją jest uporczywie 
powtarzane zapewnienie, że piwo lwowskie jest 
teraz jeszcze gorsze, niż dawniej. Kto tylko pił 
naprawdę teraźniejsze niefałszowane piwo lwo­
wskie, ten przyznać musi, że jest ono dobre i 
że mo ż e  skutecznie  r u g o w a ć  zagraniczne a 
drogie fabrykaty. Całe nieszczęście w tern, że 
dzieją się nadużycia, o jakich publiczność nie 
ma pojęcia. Oto zdarzają się wypadki, że lwow­
skie piwo podają jako pilzneńskie, ołomunieckie 
i t. d., licząc na to, że publiczność płaci chę­
tnie najwyższe ceny za obca piwa, jako lwow­
skie piwo figurują zaś często słabe piwa z oko­
licznych małych browarów. Tu jest bardzo 
wdzięczne pole do walczenia ze złą wolą nie­
uczciwych faktorów żydowskich, dyskredytują­
cych w ten sposób przemysł krajowy. W tę 
stronę powinny się zwrócić ataki tych, którzy 
tak gorliwie chcą się opiekować piwowarstwem 
naszem. Wtedy wyzwolimy się z pod jarzma 
obcego i zyskamy w naszym wielkim przemy­
śle źródło bogactwa i zarobku dla ludności tłu­
mnie z nędzy emigrującej.

Na koniec jeszcze jedna uwaga o tej 
smutnej sprawie. Jest u nas rzeczą modną na­
rzekać na kapitalistów, którzy nie chcą lokować 
swych kapitałów w przemyśle. Czyż takie na­
miętne występowanie n. p. przeciw lwowskie­
mu towarzystwu akcyjnemu browarów ma być 
zachętą dla kapitalistów, którzy skladąją swe 
mienie na niepewne ryzyko i nietylko nie znaj­
dują za to uznania, lecz wystawieni są na na­
paści, jakby byli wrogami społeczeństwa? Czas 
najwyższy, żeby publiczność aasza przejrzała te 
„patriotyczne* tendencje protektorów zagranicy 
i ochroniła przemysł krajowy przed taką walką 
na własnym gruncie.

Rozruchy.
(Rozruchy to Zdoni i Bieśniku.)

Kraków 26 sierpnia. 
(Sprawozdanie telefoniczne).

Dziś przed tutejszym trybunałem pod prze­
wodnictwem p. radcy Ursela rozpoczęła się roz­

prawa przeciw siedmiu oskarżonym o zaburzenia 
antisemickie. Oskarżeni są: Marcin Lisowski, 32 
lat, wyrobnik, Michał Rożowski, 24 lat, gospo­
darz gruntowy, Jan Stanuszka, 24 lat, wyro 
bnik, Franciszek Kusion, 35  lat, gospodarz 
gruntowy, Piotr Łukasik, 29 lat, Paweł Mastaj, 
40 lat, wyrobnik i Wojciech Kumurka, 39 lat,
0 to, że dnia 24 czerwca w Zdoni i Bieśniku 
grozili karczmarzom Herszo^i Ebenholzowi i 
Abrahamowi Groderowi pobiciem i wymusili 
na nich wydanie bezpłatne wódki i jedzenia, 
nadto, że wybili szyby w domu żyda Afterguta, 
a Groderowi pokradli rozmaite rzeczy.

Akt oskarżenia przytacza w motywach na­
stępujące szczegóły: Dnia 24 czerwca zgroma­
dziło się przed Zakliczynem kilkuset okolicznych 
włościan w zamiarze wtargnięcia do Zakliczyna
1 wywołania tam rozruchów antisemickich. Od­
pędzeni jednak przez żandarmerję i policję miej 
ską i mieszczan, od miasteczka, rozpierzchnęli 
się, a następnie podążyli gromadnie, podzieliwszy 
się na oddziały, przez okoliczne wioski. Na czele 
jednej takiej gromady, złożonej z kilkudziesię­
ciu osób, stanął Marcin Lisowski, tytułujący się 
.pierwszym socjalistą*. Ta gromada zatrzymała 
się najpierw w karczmie Hersza Ebenholza na 
granicy Woli stróżeckiej i Zdoni. Lisowski 
wszedłszy z towarzyszami do karczmy, zażądał 
wódki i jedzenia, a na odpowiedź Ebenholza, 
że niema nic (wszystko przedtem pochował do 
komórki) krzyknął Lisowski: „Jak my ci tu 
wszystko porozbijamy, to dasz wódki, a jak 
nie dasz, to my sobie sami weźmiemy, bo się 
nam należy.* Usłyszawszy tę pogróżkę Eben- 
holc, bojąc się, aby mu chłopi wszystkiego nie 
zniszczyli i jego nie obili, wydał wódkę. Tym­
czasem przybył mu na pomoc wójt Franciszek 
Malik i chłopów z karczmy usunął, zagroziwszy, 
iż wszystkich każe aresztować.

Tłum poszedł stąd do karczmy Grodera 
i tu chłopi, żądając wydania wódki, opowiadali, 
że mają pozwolenie na rabowanie żydów. Sko­
ro Groder zażądał pokazania tego pozwolenia, 
któryś z napastników uderzył go kijem w ple­
cy, przyczem wszyscy grozili, że go obiją, jak 
nie da wódki. Groder z obawy przed pobiciem 
wydał wódkę. Mimo to chłopi rozbili jeszcze w 
karczmie szafaę i zabrali z nięj całą gotówkę. 
Na wiadomość, że nadjeżdża wachmistrz żan­
darmerii, napastnicy uciekli z karczmy a po 
drodze wybili jeszcze szyby w domu Afterguta. 
poczem schronili się do pobliskiego lasu.

Do rozprawy wezwano 4 świadków. Oska­
rża zastępca prokuratora p. Chwalibogowski.

Dziś do godziny 1 w południe przesłucha­
no wszystkich oskarżonych i świadków. Wyrok 
zapadnie o godz. 4 popołudniu.

Jasło 26 sierpnia. Dziś rozpoczęła się tu 
rozprawa przeciw 16 włościanom z Łusdembo- 
wieckich (11 włościanom 5włościankom) oskar­
żonym o napad na 4 domy żydowskie w Dę­
bowcu o kradzież i o nieposłuszeństwo władzy.

Oskarżeni przeważnie przyznają się do za­
rzucanych im czynów — starają się jedynie 
winę swą złagodzić.

Pamiętajmy o swoich!
Zbliża się chwila otwarcia zakładów nauko­

wych : młodzież nasza po krótkim wypoczynku za­
cznie się ściągać do miast po dalszą naukę, a fakt 
ten ma — u nas —  doniosłe znaczenie ekono­
miczne. Wszak dziecko trzeba ubrać, sprawić mu 
bieliznę, dom owe porządki, trzeba mu kupić książ­
ki, zeszyty, przybory do pisania i rysowania i t. d. 
i t. d. Dotychczas pośrednikami byli wyłącznie 
ży d z i. i w ich to kieszenie szły na początku ka­
żdego roku szkolnego dziesiątki tysięcy ciężko za­
pracowanego grosza. Dziś dzięki Bogu ocknęliśmy 
się n ieco: powstają powoli katolickie antykwarnie, 
są katolickie sklepy z materjałami naukowymi, są 
katoliccy krawcy mundurkowi. Powoli, bardzo po­
woli postępujemy na tej drodze, ale postępujemy 
przecież —  a już tamtego roku ruch w katolickich 
sklepach był więcej ożywiony i intenzywniejszy.

Zrozumieli to rodzice i uczniowie, że w  skle­
pie katolickim kupi się i lepiej i taniej, że można 
się nie bać oszustwa, jakie bardzo często popełniają 
antykwarjusze żydowscy, wprawiając w książki inne 
kartki, lub opatrując stare i nieużywane wydanie 
wstępem z nowej książki, narażając w ten sposób 
kupującego ua znaczne często straty. Rozumieją to 
rodzice, że w sklepie katolickim nie będą, jak w 
żydowskich podsuwać „przy sposobności* ich dzie­
cku rzeczy demoralizujących. Ale i efekt finanso­
wy gra tu rolę. W szak w samym Lwowie mamy 
dziewięć tysięcy dzieci uczęszczających do szkól lu­
dowych, prawie cztery tysiące do szkól średnich i 
im pokrewnych, 1 3 00  uczniów uniwersyteckich, a 
kilkaset uczących się prywatnie i po pensjonatach. 
Niech więc przy sposobności nowego roku szkol­
nego przeciętnie kiżdy z uczących się wyda tylko 
10 zł. na ubranie, bieliznę, książki, potrzeby nau­
kowe, to stanowi to już imponującą cyfrę 1 5 0 .0 0 0  
zł. Te stopięćdziesiąt (minimum) tysięcy zł. w. a. 
szły do kieszeń żydowskich — a ileż to tych setek 
tysięcy idzie w  całym krsju !

Tak być nie powinno — nie m oże!
Z gorącą tedy zwracamy się do rodziców i o- 

piekunów, do zacnego naszego nauczycielstwa, do 
młodzieży uczącej się, prośbą:

Pamiętajcie o swoich — pamiętajcie o tern, że 
żyd nic katolikowi bez potrzeby zarobić nie da — a 
więc obowiązkiem naszym jest wspierać swoich i u 
nich kupować. Niech od czapki do butów, od rze­
myka do luksusowych wydań i przyborów, od igły 
do najpiękniejszych robótek kobiecych wszystko bę­
dzie kupione w  katolickich sklepach.

A  do katolickich kupców zwracamy się z u- 
wagą, że tylko rzetelnością, terminowością i taniością 
skutecznie z żydami konkurować mogą. Niech się ha­
słem ich stanie „ d r o b n y  z y s k  — a w i e l k i  o- 
b r ó t * ,  a wówczas obie strony będą zadowolone!

Z Bogiem w ięc do wspólnej dobrej pracy.
Nadmieniamy zarazem, że od dnia 21. b. m. 

począwszy podajemy w  Dzienniku Polskim bez­
płatnie adresy wszystkich t y c h  rękodzielników, 
którzy gotowi są podjąć się taniej, a dobrej ro­
boty dla studentów (mundurki, czapki, obuwie, 
bieliznę, oprawa książek i t. d.) Prosimy więc in­
teresowanych, aby się do Dziennika zgłosili i a- 
dresy swe podali.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  27 sierpnia.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Teatr letni: „Dwaj złodzieje*, krotochwila ze
śpiewami WI. Anczyca. Początek o godz. 7 '/t  
wieczorem.

Wiadomości 080b i8te . Ks. arcybiskup I s a 
k o w i c z wyjechał na kilka dni do Poturzycy pod 
Sokalem.

Kalendarz. Sobota (2 7 ) :  Przen. ś. K. W schód 
słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o godzinie 
6 minut 42 .,

Zacharja8lewicz w Truskawcu. P- Jan Za
charjasiewicz, sędziwy nasz powieściopisarz, przybył 
onegdaj do Truskawca, w odwiedziny swego kuzyna 
p. Jocza. Goście kąpielowi wydali na cześć p. J. 
Zacharjasiewicza kolację, do której zasiadło około 
100  osób. Rolę gospodarzy pełnili Edwardowa ba­
ronowa Brunicka i dr. Edward Krzyżanowski. Toa­
stowali na cześć szanownego gościa: dr. Krzyżanow­
ski, radca Franke i radca Lewicki, następnie dzię­
kował p. Zacharjasiewicz za przyjęcie, po nim zaś 
przemawiała dyrektorowa p. Tomaszewska z Sambo­
ra, a dr. Ciesielski zakończył biesiadę toastem „K o­
chajmy się*, poczem odbył się piękny raut, który 
trwał wśród miłej zabawy do białego duia.

Niepokojąca pogłoska. W  Podwołoczyskach 
rozeszła się pogłoska, iż całe miasto ma wkrótce 
paść pastwą pożaru. Nadto naczelnik tamtejszej 
straży pożarnej ochotniczej p Czemarnik, otrzyma! 
anonimową kartę korespondencyjną z ostrzeżeniem, 
iż całe miasto ma być puszczone z dymem. Cho­
ciaż tym groźbom nie bardzo tu dowierzają, mimo 
to zarządzona wszelkie środki ostrożności, oraz stałe 
pogotowie pożarne.

Straszny pożar wybuchł 23 bm. o godz. 3 
popołudniu w Sosnowie w pow. podhajeckim. 
Szkody olbrzymie. Jeden z pogorzelców, zrozpaczony 
utratą całego mienia, dostał pomieszania zmysłów. 
Z pogorzelców był tylko jeden ubezpieczony.

Bandę fałazerzy pieniędzy odkryła policja 
w Zagrzebiu. Kilku członków lej bandy zdołano 
uwięzić, inni uciekli.

Trilpa dramatyczna pod dyrekcją A. Miiiitra
daje przedstawienia w  dworcu tatrzańskim w  Zako­
panem.

Oo szkoły polskiej W Białe) zapisało się do­
tychczas 2 4 0  dzieci. Wpisy trwają dalej.

W Szczawnicy bawiło do 19 sierpnia 1276 
drużyn, a 2291  osób.

Samobójstwa. Dzierżawca Trójczyc, w  Prze- 
myskiem, Hersch Bach, obwiesił się w poniedziałek 
w jednem z zabudowań dworskich. Samobójstwo 
miały spowodować znaczne długi.

Dnia 22 lipca w Sorrento w tajemniczy sposób 
zginęła młoda kobieta, żona 25-letniego Józefa Pos- 
sela. Jako podejrzanego o morderstwo przez strące­
nie Posselowej ze skały w  morze aresztowano męża 
jej, a podejrzenie na niego spadło wskutek tego, iż 
żona jego była ubezpieczoną wysoko w tow. aseku- 
racyjnem L ’Urbain. Śledztwo przeprowadzone prze­
ciw niemu okazało, że jest zupełnie niewinnym i 
wypuszczono go na wolność.

Gdy Possel zgłosił się onegdaj w Paryżu w 
asekuracji po odbiór premji, żądaniu temu od­
mówiono. Possel zdenerwowany tern, udał się do 
hotelu, w którym mieszkał, i zastrzeli! się. W  po­
zostawionym liście zaklina się, iż zbrodni nie popeł­
nił i pisze, iż ustawiczne podejrzenia, których jest 
przedmiotem, wsunęły mu rewolwer w rękę.

W  Monachium zastrzelił się naczelnik wiedeń­
skiego sądu pow.atowego dzielnicy Mariahilf barou 
Merkl. Powodem  samobójstwa była obawa przed 
skandalem rodzinnym, który tymi dniami miał wyjść 
na jaw.

RoŻar W Jeziornej. W czoraj rano zaalarmo­
wano Lwów wieścią, iż w Jeziernej na dworcu palą 
się magazyny kolejowe. Po zaciągnięciu bliższych 
informacyj w dyrekcji kolai okazało się, iż alarm ten 
był fałszywy, gdyż spalił się jedynie dach na zabu­
dowaniu, w którem mieściła się pompa. Dochodze­
nia w tej mierze są w toku.

W Baranowie spaliło się 130  dom ów, z tego 
18 katolickich, reszta żydowskie. Spali) się nowo 
wybudowany urząd gminny i bóżnica. O calały: ko­
ściół, plebania, apteka, dom straży skirbowej. Od 
kilku tygodni podpalano miasto ze d r  . razy na ty­
dzień —  raz jednego dnia 3 razy.

Pożar I&8U. Z Zakopanego donoszą 24 sier­
pnia: W czoraj w okolicy Roztoki paliła się na gó­
rze kosodrzewina, pożar wzniecony został prawdopo­
dobnie przez nieostrożność pastuchów i objął dużą 
przestrzeń; widok upłazu, pokrytego kłębami ruda­
wego dymu był malowniczy i wspaniały, ale pobli­
ski las był narażony na niebezpieczeństwo.

Dnia 23 bm. spaliła się karczma w  Hnilieach, 
dnia 24 bm. zaś w Myslowie pod Podwołoczyskami.

Misjonarz Zulus. Pierwszy kapłan katolicki 
z plemienia Zulusów, czarnoskóry Kafr, przybył 
w tych dniach do Londynu. Zowie się Miler, przy­
bywa wprost z Rzymu, gdzie przywdział suknię du­
chowną przed kilku laty, obecnie zaś otrzymał świę­
cenie kapłańskie. Z Londynu udaje się o. Miler 
z powrotem do ojczyzny swej, by krzewić światło 
wiary pośród współbraci.

Przy kariach. w  Totis na W ęgrzech kilku 
panów grało w kasynie w karty. Nagle piorun ude­
rzył w zielony stolik, wskutek czego jeden z grają­
cych doznał ciężkiego poparzenia, drugi utracił słuch, 
e trzeci oślepł.

Miniaturowe wydawnictwo. W  handlu księ­
garskim w Warszawie ukazało się nowe miniaturo­
we wydawnictwo utworów Mickiewicza. Do wydania 
wielkości l 1/* cala kwadratowego dodano lupę, przy 
której pomocy tekst daje się odczytać.

Omal, ŻO nieszczęście. Onegdaj wzywano 
lwowską stację ratunkową do 21 letniego Aleksan­
dra Abla, zamieszkałego przy ul. Ossolińskich 1. 21. 
Skonstatowano przypadkową narkozę chloroformem 
i gdyby nie rychle środki zaradcze, byłby się nie­
szczęśliwy ze snu tego nigdy nie obudził.

Wałęsającego się konia około kościoła św. 
Anny, odstawiono wczoraj na lwowską inspekcję 
policyjną. Zguba należy Drawdopodobnie do wójta 
z Sichowa.

POŻar. Dnia 24 bm. rano wybuchł pożar 
w  Uhnowie i zniszczył 5 realności mieszczańskich, 
wyrządzając szkodę na 1 2 .000  zł. Dzięki energicznej 
akcji straży pożarnej z p. Albinowskim na czele, 
zdołano pożar zlokalizować. Krąży pogłoska, iż ogień 
był podłożony pod dom Macieja Schoffera, gar­
barza.

Zbiór numizmatów, srebrne serwisy i papiery 
wartościowe skradziono onegdaj hr. Drobojowskiemu 
z dworu w Hankowicach.

Na II zjeżdzie katolików w  Pradze wysłało
prezydjum zjazdu telegram do papieża, w którym 
prócz wyrazów czci i hołdu, oraz głębokiego przy­
wiązania dla wiary św., mieściło się życzenie, by

Ojciec św. „odzyskał swe odwieczne a dziś zabrane 
mu prawa*, kończy się zaś prośbą o błogosławień­
stwo.

Onegdaj rano o godz. 10 rano odbyło się na 
Zofińskiej wyspie uroczyste zebranie, na którem 
uchwalono jednogłośnie życzenie, by Ojciec św. jak 
najprędzej odzyskał całą pełnię swych praw, oraz 
świecką władzę i wyzwolenie się z pod zależności 
W łoch  masońskich, poczem wygłoszono cały szereg 
referatów, z których najciekawsze były Antoniego 
Rybniczka „Chrześcjański socjalizm a narodowość*, 
dra Neuschla o „Sprawie kobiet* i końcowy odczyt 
prof. Hawranka pt. „Idee prawdy chrześcjańskiej 
w dziejach czeskich*. Po godz. 1 w  poi. posiedze­
nie zamknięto.

Niezwykły objaw kołeżaóstwa. Do jedi ej 
z większych aptek w Warszawie wstąpił przed 40  
laty jako uczeń 16 letni chłopiec, syn zamożnych 
rodziców, niejaki M. Nie przypadła mu atoli do 
przekonania praca w aptece, więc p0 upływie 2 lal 
wyr iósl się z Warszawy i osiadł u rodziców na 
wsi, postanawiając poświęcić się gospodarstwu. Tu 
miody M. pracował z wielkiem zamiłowaniem i 
wkrótce zasłynął w okolicy jako wzorowy i postę­
powy gospodarz. Po śmierci rodziców odziedziczył 
M. pokaźną fortunę, którą prędko pomnoży! roz 
począwszy na wielką skalę handel zbożem, tak, że 
dziś jeden z największych składów zboża w Odesie 
jest jego  własnością. Niezależnie od majątków ziem­
skich, młynów w kilku gubernjach, posiada M, 
kilka pięknych domów w Kijowie, Odesie i w W ar­
szawie. Jednem słowem, dzięki usilnej pracy i nad­
zwyczaj szczęśliwym operacjom handlowym, mają­
tek M. wzrósł obecnie do sześciu miljonów rubli. 
Przed miesiącem przyjechał M. do Warszawy i odwie­
dził tam aptekę, w której przed 4 0  laty pracował, 
jako uczeń. Rzecz naturalna, że ani właściciela, 
ani kolegów dawnych już nie zastał; dopytując się 
wszelako w aptekach i w urzędzie lekarskim, do­
wiedział się, że z rozpoczynających z nim razem 
naukę w aptece uczniów, tylko dwóch pozostało 
przy życiu ; z tych jeden jest prowizorem, drugi 
zaś pracuje na kolei. Odszukał więc dawnych ko 
lęgów i opowiedziawszy im c swojem obecnem 
położeniu, zaproponował kupno apteki, w  której 
niegdyś pracowali, na własność. — Ależ my nie 
mamy na to ! —  oświadczyli ździwieni propozycją 
dawni koledzy. —  T o nic, ja  za was zapłacę, mam 
dosyć pieniędzy, a „budę*, w której pracowaliśmy 
razem, musimy odkupić. Jak się dorobicie, to mi 
oddacie ; daję wam aptekę na spłatę ratami. — No 
i M. nabył wspomnianą aptekę, w  cenie 60  0 0 0  
rubli i oddal swym kolegom. T o się nazywa kole­
żeństwo !

* Szkoła dramatyczna. Znany zaszczytnie
artysta teatru krakowskiego p. Stanisław Knake-Za- 
wadzki otwiera w Krakowie szkołę dramatyczną dla 
adeptów sztuki teatralnej.

* Wpisy w szkołach żeńskich im. św. Anto­
niego i im. Elżbiety odbywać się będą w  dniach 
29, 30  i 31 sierpnia, oraz w pierwszych dniach 
września. —  W pisy w szkole deklamacji i drama- 
turgji p- Stanisława Konopki, przy ul. Czarneckiego
1. 10 rozpoczynają aię dnia 29 sierpnia i trwać 
będą codziennie między godz. 3 a 5 popołudniu. — 
Wpisy w  szkole gry na fortepianie i cytrze J. P. 
Wygnańskiego, ul. Trybunalska, rozpoczynają się 
dnia 28 sierpnia.

* Wyścig drogowy 10 kim. urządzą wyłącznie
dla swoich członków „Towarzystwo cyklistów we 
Lw ow ie*. W yścig odbędzie się w niedzielę 28 bm, 
na gościńcu Gródek-Lubień. Punkt zborny dworzec 
kolejowy w Gródku o godzinie 7 rano. Medal złoty, 
srebrny i bronzowy. Wpisy przyjmuje wydział to­
warzystwa w sobotę od godz. 2 — 4 popol. w  sw o­
im lokalu Pasaż Hausmana.

* W wyższym zakładzie wychowawczo-uau- 
kowym W . Niedzialkowskiej, ul. Kościuszki 1. 12 
wpisy uczenie, tak dochodzących, jak miejscowych, 
oraz pólpensjonarek, rozpoczną się dDia 30  sierpnia. 
Lekcje w pensjonacie zaczną się dnia 7 września. 
W pisy uczenie na kursa gimnazjalne 1 i 2 wrzt- 
śnia. Nauka na kursach gimnazjalnych rozpocznie 
się 3 września.

Zmarli:
Stefanja K o r y t k o ,  córka urzędnika krakowskiego 

Towarzystwa wzajemnych ubezp., zmarła we Lwowie w 
19 r. życia:

W Paryżu zmarła Emilja R r z e p e c k a ,  siostra za­
łożyciela i długoletniego redaktora „Gońca Wielskiego*, 
zakonnica PP. Sercanek.

Dzwon cerkiewny1).
Pop. Hospody pomiluj, hoapody pomiluj t

Bogiem naszym jest car i niech się sławi carl 
D z w o n  (jednocześnie). Panie, spójrz na lud tw ó j!

[spójrz na lud twój — 
Zbyt silny grom twych kar, twych ogni żar .. 

Pop. H ospody! Zlej swe łaski na prawosławny tron —  
Chroń głowę cara dla swej chwały.

Dzwon. Hej rozjęczal się w duszy swej dzwon —  
Armaty polskie w nim zajęczały!

Pop. W szechmocny — biały ojciec —  boży syn - 
Zdaleka świeci ludom, jako słońce...

Dzwon. W  listopadową noc zapłonął młyn —
Do nieba iskry płyną gorejące 1 

Pop. Hospody pom iłu j! Co za dziwny gwar.
Boże, zlej mir na Ruś od Moskwy do Tobolska. 

Dzwon. Godzina wolności bije 1 Niech drży car — 
Powstał naród! Niech żyje Polska!

Pop. Pomiluj —  pom iłu j! Jakiś zły duch tu krąży —  
Chwała ci, carze ziemski nad niebieskiego cara — 

Dzwon. Naprzód! — przy podchorążym podchorąży! —  
Do boju — do wolności —  naprzód wiara ! 

P o p . Carze! niech drży przed twem imieniem dumny —  
Niech imię twoje buntu fortece rozwala.

Dzwon. Precz z niewolą. Czas powstać —  wyjść
[z trumny —  

Niech żyje rewolucja hura na moskala! 
Pop. Boże — carja chrani!
Dzwon. Nasz Chlopicki wojak —  dzielny —  śmiały... 
Pop. Sławnomu dolgi dni 

Daj na ziem li!
Dzwon. Nauczał Polaków jak zdobywać w ały !
Pop. Hospody — ześlij na cara swych aniołów. 
Dzwon. Pożary wstaną z popiołów.
Pop. A kto przeciwko cara —  niech idzie do lochów. 
Dzwon. Hej Stoczek —  Wielkie Dęby —  Osirolęka —

[Grochów.
Pop. A jeśli duch się zbudzi —  cary go ugaszą. 
Dzwon. Za naszą wolność i w aszą!

(Piękny wiersz ten przedrukowujemy z kra­
kowskiego Życia Prtyp. Red.)

*) W cerkwi przy ul. Długiej w Warszawie — znaj­
duje aię dzwen, ulany z armat polskich r. 1881.

!J I
R ep er ioa r  teatralny , w  Teatrze letnim : 

Dziś w sobotę „Dwaj złodzieje*, krotochwila ze 
śpiewami w 6 aktach W ł. Anczyca.

Z teatru. Quodlibet —  złożony z lekkiej ko­
medyjki francuskiej („Łapka na m ys:y ‘ ), komedji 
fredrowskiej („Odludki i poeta*) i wesołej farsy 
współczesnej ( „ W  pułapce"), jaki zaprodukowała 
nam wczoraj dyrekcja letniego teatru, już samą swą 
różnorodnością zainteresował i wcale licznie zgroma­
dził publiczność. Zaznaczyć zaś na wstępie musimy, 
że nie znalazł się chyba między tą publicznością 
nikt, btoby z uczuciem zawodu opuścił ogródek te­
atralny.

W ieczór rozpoczął stary, a wiecznie młody Fre­
dro. W  „Odludkach i poecie*, jak w każdej zresztą 
jego komedji, tętni pełną siłą młodzieńcza werwa, 
przesuwają się w silnie markowanych zarysach ory­
ginalne swą charakterystyczną odrębnością postacie, 
a potoczysta rytmika wiersza, wraz z myślą poczci­
wą, przemawiają wprost do serca słuchaczy. Do po­
prawnego wykonania utworów Fredry, zwłaszcza ry­
mowanych, potrzeba zarówno wiele inteligencji jak i 
wżycia się w  ducha odtwarzanych postaci, dla schwy • 
cenią i oddania właściwego nastroju. Z prawdziwą 
przyjemnością konstatujemy, że wczorajsze przedsta­
wienie fredrowskiej jednoaktówki było —  jak się 
rzadko zdarza, —  wyborne.

Wszystkie postacie wyszły w grze artystów czy­
sto, wyraźnie, niemal stylowo. Pełnym ognia, szla­
chetnego zapału i poetycznego polotu Edwinem, był 
p. N o w a c k i .  W  scenie ze zgorzkniałym mizantro­
pem Adolfem, w której z całą potęgą niezachwianej 
wiary broni idealnego stanowiska kobiety i jego 
znaczenia, wzniósł się istotnie do wyżyny prawdzi­
wego artyzmu. Charakterystycznie pogłębi! i z wiel­
kim talentem odtworzył postać Adolfa p. A n t o -  
n i e w s k i .  Z należytą miarą i ciepłem odegrał p. 
D o l e c k i  Czesława, a niemniej dobrym był P- N e u ­
m a n  n w roli oberżysty Kapki. Na pierwszym wsze­
lako planie z wykonawców sztuki postawić nam wy 
pada pannę O g i ń s k ą .  Rola Zuzi należy do tych, 
które stanowiąc niejako oś akcji w  danej sztuce, 
pozostawione zostały przez autora na planie daiszym, 
lekko zaledwie naszkicowane. W  interesie autora i 
akcji scenicznej leżeć musi, ażeby artystka grą sw o­
ją ożywiła tego rodzaju rolę i ożywiła ją  do tego 
stopnia, ażeby równorzędni* z biegiem akcji —  cały 
interes widzów w  sobie skupiała. Sztuki tej doka- 
zała wczoraj panna Ogińska w  zupełności, a już to 
samo świadczy jak najpochlebniej o jej prawdziwym 
i rzetelnym talencie. Jej Zuzia była —  jak sobie 
tego życzył poeta —  kobietą z krwi i kości, dziew- 
czyną z temperamentem, lscz o duszy niepozbawio- 
nej naiwnie szczerego, poetycznego zabarwienia. Oce­
niła tc znakomicie nasza publiczność, wywołując 
pannę Ogińską pQ j ej  scenie z Edwinem przy otwar­
tej scenie- Po zapadnięciu kurtyny, wręczono jej 
wspaniały bukiet. W  ogóle zaznaczyć musimy, że 
panna Ogińska, po dozwoleniu jej przez dyrekcję 
teatru letniego popisania się w kilku odpowiednich 
rolach, zdobyła niemal przebojem aympatję publiczno­
ści i obecnie należy już do tych artystek, których 
każde pojawienie się ua scenie witane jest z isto- 
tnem zadowoleniem. Talentowi młodej artystki do­
pomogły w tym razie wiele jej warunki zewnętrzne, 
metaliczny dźwięk, wyborna modulacja głosu, dykcja 
nader poprawna i wreszcie —  dystynkcja, zarówno 
w ruchach, jak mowie. Pannie Ogińskiej życzyć na­
leży, ażeby nie ustała w dalszej pracy nad rozwo­
jem  swego pięknego talentu.

Drugą sztuczkę, „Łapkę ua myszy*, wykonali 
po mistrzowsku: panna C z a p l i ń s k a  i p. Ml o -  
l e ń s k i .  Wyśmienitych tych artystów chwalić nie 
potrzebujemy, znamy ich bowiem od dawna i same 
ich nazwiska starczą za najpochlebniejszą o grze 
recenzję.

Spektakl zakończyła wesoła farsa E. Webers- 
felda: „ W  pułapce*. Grano ją  — z małymi w y­
jątkami —  dobrze i z humorem, najwięcej zaś okla­
skiwano znowu panuę Ogińską, a obok niej p. W o- 
leńskiego, któryeh oboje wywołano też wśród aktu.

i. k.

—  Kurs uprawy tytoniu dla nauczycieli lu­
dowych odbył się w  Horodence przy szkole rolniczej 
staraniem towarzystwa uprawy tytoniu w czasie od 
1 do 14 sierpnia. W  kursie wzięło udział 2 3 . nau­
czycieli ludowych.

Wiedeń 25 sierpnia. (Giełda zbożowa). Na targu 
efektywnym panowała słabsza tendencja. — W speku­
lacji terminowej pszenica na jesień 8-80 de 8 31. pgze 
nica na wiosnę 8'26 do 8-27, żyto na jesień 6 72 do 
6-74, owies na jesień 5'68, kukurudza na wrzesień i 
p a źd z iern ik  528, kukurudza na maj i czerwiec 4'71 do 
4 73, rzepak na gierpień i wrzesień 12-75 do 12 85,

Sytuacja.
Walka stronnictw opozycyjnych węgier­

skich przeciw rządowi węgierskiemu i Banf fyWu 
z okazji rokowań ugodowych wre na raUj 
linji. Ob cnie deputowany Ko3?u!h ro.-es? I I - 
sty do swych stronników, których wzywa do 
Budapesztu na dzień 2 września na posicdzenu?. 
W  liście tym zapraszającym na pxi ;d: o  
znajduje się następujący ustęp: „Sytuacja Po ­
lityczna jest w chwili obecnej wysocy Pow^ ,  
to też interesa kraju wymagają, ażeby stron­
nictwo nasze rozwinęło cale swe siły- Jakkol­
wiek postanowienia rządu w sprawie ugody n e 
są dotychczas stanowczo wiadome ,i  j - dnan-  
woż z tego, co dotąd doszło do w - y ,  u 
widocznem jest, iż rząd nietylko nic 
ze szczególnie pomyślnej sposobności ^prow a­
dzenia do skutku gospodarczej sam ^ieinoś :i 
naszego kraiu. ale nawet czyni stara « , ażeby 
ustawę zasadniczą, na której sam '<? opi ru, 
a mianowicie art. z roku 1867 P ' i .
zyskać dla swych celów i pozb*’r /  rawdf-
wego jeg° znaczenia. Kw«*J4 t.CIa nasz j 
p „ V , jk t  roz„ „ i  ,6 .w j»>4 ' £ « •
jęcie jakiego stanowisk* m a w . . c  ego 
spełnić swój obowiązek*’

Kossutowcy wisc rozPoczna zaciętą wa.tę
przeciw Banffy’en»u-

Pester Lloy? zaiuie8Z'-ża ciekawą korespon­
dencję z w ied za : Hr. Thun, -  tal- puze <Jw 
korespondent -  oświadczył już na P°«*ątfcu 
ubiegłej ^ J 1 Parlsmentaanej, te rząd goto i 
jest znieść rozporządzenia językowe, jeżeli zm - 
sienie to rzeczywiście pomódz coś m^ża. Tym­
czasem posłowie niemieccy nie byli nawet :ia 
tyle grzeczni, aby okazać gotowość do układów 
z rządem. Czyż można zatem mópić o po­
myślnych skutkach rozporządzeń językowy h?

.  # M T  W a p i e r a j c i e  p r i e m y s ł  k r a j o w y
Żądajcie weządzie

od i m  rannych d w n u  medalami taalugi.
tutek Niemojowmkie^o!

Należy itnedz *ię przed naśladownictwem,

Najtaószem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan 
celaryjnych, oraz tow arów  w chodzących w zakres palenia, jest sklep 
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W  razie, gdyLy hr Thun zdecydował się na 
krok tego rodzaju, połączyliby się wszyscy Sło­
wianie przeciw Niemcom, nie wyjmując Pola­
ków, którzy ze względu na swoich pobratym­
ców v  zaborze rosyjskim, Czschów opuścić nie 
mogą. Powątpiewać bardzo należy, aby takie 
ugrupowanie stronnictw wyszło na pożyte* pań­
stwa. Jakby na potwierdzenie słów i zapatry­
wań powyższych, zapowiadają już dz 5 dzienniki 
opozycyjne niemieckie, że zniesienie rozporzą­
dzeń językowych Niemców nie zadowoli wcale, 
bo nie wiedzą oni, jakie koncesje za to otrzy­
mają Czesi. Obstrukcja zatem trwać będzie da­
lej az do zmiany sytemu rządowego w myśl 
postulatów niemieckich.

(Depesze telefoniczne j telegraficzne).
Wiedeń 26 sierpnia. Pólurzędowy komnni- 

kat o przebiegu narad ministerjalny di w Buda­
peszcie brzmi jak następuje: Na konferencjach, 
które odbyły s.c w Budapeszcie w dniach 24 
i 26 bm., a w których wzięli udziel ministro­
wie węgierscy Banfify, Lukacs i Daniel oraz au- 
strjaccy Thun, Kaizl i Baernreither, omawiano 
sposoby, w j&zioy można doprowadzić do skut­
ku ugodę austro-węg erską. Podstawę do dys­
kusji dały z jednej strony wnioski rządu wę­
gierskiego przedstawione rządowi austrjackiemu, 
z drugiej strony zaś propozycje poczynione 
przez rząd austrjacki w odpowiedzi na powyż­
sze wnioski. Ostateczne decyzja w tej =prawie 
zapadnie w najbliższych dniach na zwołanych 
w tym celu posiedzeniu gabinetów: austrjackie- 
go i węgierskiego.

Budapeszt 26 sierpnia. Wczorajsze konfe­
rencje ministrów trwały z krótką przerwą na 
śniadanie od godziny 11 do 3 popołudniu. Po 
konferencji u^ali się minut rowie austrjaccy do 
swych mieszkań, gd*Ie jeszcze w mieszkaniu hr. 
Thuna odbyła się krótka narada ministrów au- 
strjackich Wieczorem zjedli ministrowie au- 
»ttji.ccy obiad u węgierskiego ministra obrony 
krajowej Fejervary'ego a o godz. ' Om.  40 w 
nocy odjechali z powrotem do Wiednia.

Wiedeń 26 sierpnia. O konferencjach mini- 
sterjalnych N. W . Taghlatt donosi: Konferen­
cje ministerjalne w Budapeszcie zakończyły się 
wczoraj popołudniu. Reprezen anci obu rządów 
zgodzili się na niektóre punkty, które jeszcze 
będą przedłożone radom gabinetowym w Wie­
dniu i Budapeszcie, dlatego tez już w najbiż- 
szych dniach odbędą się w stolicach obu połów 
monarchji narady gabinetowe, którym przedło­
żone zoslana do zatwierdzenia punktacje omó­
wione w Budapeszcie. Punktacje te niewątpli­
wie będą przez oba gabinety przyjęte, poczem 
obaj prezydenci gabinetów zdadzą sprawę cesa­
rzowi.

Jak z Budapesztu donoszą, to zdaje się, że 
uznano za uzasadnione żądania węgierskie, do­
tyczące formalnego traktowania kwestyj ugodo­
wych. Wskutek tego rada państwa będzie wkrót­
ce zwołam,. Hr. Thun oDecnie będzie starał się 
przeprowadzić w gabinecie austrjai kim uchwałę 
przyjmującą puuktacje omówione w Budapesz­
cie. Klucz więc rozwikłania sytuacji leży dzis 
w  rękach gabinetu austrjackiego. Gabinet w ę­
gierski jeszcze przed konferencją oświadczył, iż 
zgadza sie we wszystkich punktaeh z zamtry- 
waniami Banfify’ego.

Budapeszt 26 sierpnia. Orssagos Hirlap do­
wiaduje się, iż na konferencji ministrowie au- 
strjaccy wyrażali swoje wątpliwości, czy rada 
państwa okaże się zdolną do pracy i wskazy­
wali, iż zwołanie rady państwa jest bardzo wąt­
pliwym środkiem zaradczym. W związku z tern 
przedstawiali austrjaccy ministrowie, iż protoko­
larne stwierdzenie bezskuteczności rokowań de- 
putacji kwotowej jest zbytecznem. Jest to tylko 
kwestja formalna. Rząd austrjacki chce, aby 
kwestja kwoty rozwiązaną została przez jedno­
roczne prowizorjum, a dopiero w roku przy­
szłym. aby była rozstrzygniętą w drodze usta­
wodawczej. Reprezentanci rządu węgierskiego 
obstawali przy zwołaniu parlamentu auslrjac- 
kiego i zaznaczali, iż Węgry z Anstrją niekun- 
stytur jną nie mogłyby utrzymać ekonomicznej 
wspólności.

Według Magyar Hirlap oba rządy zgo­
dziły się na proponowanie małego podwyższenia 
kwoty węgierskiej. W  ciągu dyskusji miał hr. 
Thun złożyć oświadczenie, iż rozporządzeń ję­
zykowych pod żadnym warunkiem nie cofnie.

Praga 26 Sierpnia Staroczeska Pólitik za­
leca Młodoezechom, aby w razie, gdy przejdą 
do obstrukcji, podnieśli jako hasło: równe, 
powszechne prawo wyborcze i aby w ten spo- 
sóosób pozyskali dla siebie ruchliwe partje ro- 
b tnicze.

Wiedeń 26. sierpnia. W  glosach prasy tu-
ti szr-i zaznacza się sprzeczność sądów o kon- 
fere c a:h budapeszteńskich: Pewna część dzien- 
rików mrwi o stanowczem zerwaniu układów. 
N. W  Journal twierdzi wprost, ż‘ hr. Tbun 
uciekł z B jdap ’szłu, widząc, że dalszy je^o

tam pobyt mógłby tylko zaostrzyć przesilenie 
i jeszcze bardziej zachwiać jego stanowisko.

N. fr. Presse wytyka niejasność oficjalne­
go komunikatu, jaki wydało wczoraj biuro ko­
respondencyjni Mowa w nim tylko o perfek- 
cjonowaniu ugod/, tymczasem w Austrji niema 
najmniejszych widoków parlamentarnego jej 
przeprowadzenia, a br. Banfify ugody zawartej 
na podstawie § 14 nie przyjmie. Komunikat 
stwierdza raczej słuszność obaw, że hr. Thun 
wniosków swych nie przeprowadzi i że br. Banity 
z całej kanpanji wyjdzie zwycięzcą.

Charak i ery styczną, jest również presja, ja­
ką br. Banfify wywiera na wybór nowej depu- 
tacji kwotowej. Chce on, aby mu już teraz 
przyznano w ;elkie koncesje z ugody hr. Ba- 
deniego, co do swoty zaś do żadnych nie skła­
nia się przyrzeczeń i pragnie kryć się po za 
uchwały deputacji kwotowej. Jest w tein objaw 
złowrogi d'a ludności Austrji.

Także Yaterland nader scep^cznie ocenia 
komunikat urzędowy i wyraża silne powątpie­
wanie, czy ostateczna decyzja rzeczywiście w 
najbliższych dniach zapadnie. Nie zależy ona 
obecnie już od żadnego z obu gabinetów, tylko 
od korony.

W każdym razie czas za krótki na osta­
teczne załatwienie sprawy w dniach najbliż­
szych. Ze względu na to, że sejm węgierski 
zbiera się już 5 albo 6 września, nie byłoby 
nawet czasu do zamianowania nowego mini­
sterstwa w Austrji lub na Węgrzech.

Wiedeń 26 sierpnia. Twierdzą, że dziś 
jeszcze ma się odbyć austrjacka rada mini­
strów. Niektórzy sądzą, źe obaj prezydenci mi­
nistrów jutro będą przyjęci na wspólnej auajencji 
u cesarza.

Pragi 26 sierpnia. Radykalne pismo Hlasy 
e Podnbtka ogłasza list otwarty do hr. Thuna, 
ministra Kaizk i namiestnika Coudenboyego, 
w którym proszą o obronę czeskich mniejszo­
ści w niemieckich okręgach językowych.

Budapeszt 26 sierpnia. Wszystkie dzienniki 
twierdzą, że między oou rządami nastąpiło już 
ostateczne porozumienie.

Budapeszt 26 sierpnia. Dziś przed połu­
dniem odbyła się rada ministrów węgierskich. 
Br. Banffy wyjeżdża po południu do Wiednia i 
ma tam zabawić trzy dni. Słychać, że między 
obu rządami przyszło do skutau porozumienie, 
mianowicie, że rząd węgierski uczynił ustępstwa w 
sfjfawie zmiany wysokości dotychczasowej kwoty.

Wiedeń 26 sierpnia. Dziś o godzinie 3 od­
będzie się rada gabinetowa, na której hr. Thun 
złoży sprawę z przebiegu rokowań w Buda­
peszcie. Wszyscy ministrowie, nawet ci, którzy 
nie byli w Wiedniu, zostali wezwani telegrafi­
cznie na konferencje. Od narady tej będzie za­
leżało, czy punktacje, na które zgodzono się 
w Peszcie, będa przyjęte przez gabinet au­
strjacki.

Dziś także odbędzie się narada gabinetu 
węgierskiego w Peszcie.

Jutro przybywa or. Banfify do Wiednia i 
będzie na audjencji u cesarza. Również hr 
Thun będzie przyjęty julro przez resarza.

Dzienniki peszteńskie wszystkie zajmują się 
konferencją wczorajszą i donoszą, iż wczoraj 
m.ędzy reprezentantami obu rządów przyszło 
do porozumienia.

Dzienniki węgierskie donoszą już nawet o 
szczegółach obrad konferencji. Mianowicie zgo­
dzono się na konferencji na małe podwyższenie 
kwoty. Hr. Thun zobowiązał się zwołać radę 
państwa i przedłożyć jej pod uchwałę przedło­
żenia ugodowe. Gdyby rada państwa nie była 
i nadal zdolną do pozytywnej pracy i przedłu­
żeń ugodowych załatwić nie mogia, wów­
czas rząd węgierski zgodzi się na załatwienie 
ugody na pod tawie § 14.

Sprawę parytetyczności banku austro - wę­
gierskiego postanowiono utrzymać według pro­
pozycji hr. Badeniego.

Sprawa podatku konsumcyjnego i kolejo­
wego uległa pewnym modyfikacjom.

Dzisiejsza rada gabinetowa zajmuje się 
także sprawą zwołania rady państwa i oznacze­
nia terminu jej zwołania. O ile słychać, rada 
państwa zajmie się tylko przedłożeniami ugodo- 
wemi i wyborem deputaeji kwotowej. Natomiast 
nie zamyśla rząd proponować teraz wyboru 
członków delegacji wspólnych.

Rokowania pokojowe.
(Detmze telegraficzne i telefoniczne).
Madryt 26 sierpnia. Wed;u& dziennika urzę­

dowego koszta wyprawy wojennej na Kubie od 
1 stycznia do 30 czerwca br. kosztowały rząd 
hiszpański 447 369.450 peseto w.

Coruna 26 3!erpnia. Wylądowanie żołnie­
rzy hiszpańskich, którzy powrócili do ojczyzny 
trwa dalej. Znajdują s'Q oni w stanie bardzo 
opłakanym. W  przeciągu ostatniej doby zmarło 
ich ośmiu.

i iw e r
„Dziennika Palskiego”.

Praga 26 sierpnia. Z j a z d  k a t o l i c k i  w 
Pradze powziął wczoraj cały szereg rezolucyj, 
między innemi jedną występpjąca przeciw eman- 
cypacji kobiet i drugą orzekającą, iż obo­
wiązkiem każdego katolika Czecha jest z praw­
dziwą czeską niezlomnością zawsze i wszędzie 
bronić praw korony św. Wacława i występo­
wać zawsze za czeskiem prawem państwowem.

Jeden w mówców przemawiał za utworze­
niem szkoły czeskiej w Wiedniu.

Cesarz podziękował telegraficznie za prze­
słany mu przez zjazd telegram hołdowniczy.

Telegram, który w odpowiedzi nadszedł od 
papieża, życzy obradom zjazdu jak najlepszego 
powodzenia i upoważnia ks. kardynała Schoen- 
borna, aby w imieniu Ojca św. udzielił zebra- 
apostolskiego błogosławieństwa.

Wiec zakończyła mowa ks. kardynała 
Schoenborna.

Ischl 26 sierpnia. Cesarz odjechał wczoraj 
wieczorem do Wiednia.

Rzym 26 sierpnia. Trybunał kasacyjny 
odrzucił rekurs deputowanych Deandreisa i Ju- 
ratiego przeciw wyrokowi, wydanemu na nich 
przez sąd wojenny w Aledjolanie.

Rzym 26 sierpnia. Król zniósł stan oblęże­
nia w prowincjach Piza i Grosseto.

Paryż 26 sierpnia. Prokurator wnosi, aby 
Picąuert i Lahlois postawieri byli przed poli­
cyjny sąd poprawczy za to, że w roku zeszłym 
w czerwcu bez zezwolenia władz podali do wia­
domości publicznej z tajnych aktów wojsko­
wych szczegóły śledztwa wytoczonego przez mi- 
nisterjum wojny Esterhazemu.

Beriln 26 sierpnia. Taglićhe Rundschau 
ogłasza treść rozmowy hr. Hoensbroecha z le­
karzem przybocznym Bismarcka Schweninge- 
rem o chorobie i ostatnich godzinach Bismarcka. 
Schweninger, twierdzi, iż przyczyną śmierci 
była rozedma płuc, ale dodaje, iż on uważał 
tę chorobę za poważną, ale nie sądził, aby ona 
była przyczyną śmierci. Sądził raczej, ze
udar mózgowy lub sercowy położy kres życiu 
Bismarcka.

Bismarck bardzo często w rozmowie z 
n.m wyrażał się, iż dymisja, którą otrzymał w
roku 1890, nyła wyrokiem śmierci wydanym
na niego.

Schweninger mówi, iż rozmawiać z Bis­
marckiem o polityce było najwyższą przyje­
mnością, a jeszcze na krótko przed śmiercią 
podczas rozmowy o jednem zarządzeniu rządu 
pruskiego, o którem lepiej wspominać nie 
warto, Bismarck chwycił się obu rękami za
glo^ę i zawołał wzburzony: „żebym to mógł 
zapobiedz temu świńsl wu i Dowiedzieć im, do­
kąd to prowadzi. Ale pan wiesz doktorze 
Schweninger, że trąba moja nie wydaje już 
tonu, jest ona już przestrzeloną*.

Krefeld 26 sierpnia. Wczoraj po kilkudnio­
wych obradach wiec katolicki został zamknięty; 
na miejsce przyszłego wiecu wybrano Nissę.

Petersburg 26 sierpnia. Na uroczystość od­
słonięcia pomnika cara Aleksandra II. w Mo­
skwie, wyjechał jako specjalny reprezentant 
cesarza Franciszka Józefa ambasador austro- 
węgierski w Petersburgu ks. Liechtenstein. Przy­
będzie do Mosewy także deputacja austrjackiego 
pultu ułanów nr. 11, który nosi imię cara 
Aleksandra II. Deputacja zostanie na rozkaz 
cara w Warszawie uroczyście przyjętą.

, Hongkong 26 sierpnia, w  Nabar na wyspie 
Hainau (wyspa chińska na morzu chińrkiem, 
licząca z górą miljon mieszkańców) wybuchło 
powstanie. Misjonarze katoliccy i nawróceni 
przez nich krajowcy, obawiijąc się rzezi, gdyż 
powstanie głównie przeciw nim się zwróciło po­
uciekali z wyspy, chroniąc się na ląd stały.

Wiedeń 26 sierpnia. Wiener Zsituug ogła­
sza rozporządzenie cesarskie wydane na mocy §. 14., 
a nadające obligacjom gminnym, wyouczczanym 
pod gwarancją kraju przez galicyjski bank krajowy 
prawo papierów pupilarnych.

Wenecja 28 sierpnia. Wczoraj popołudniu wy­

buchł groźny pożar w  składach wloskoamerykań- 
skiego towarzystwa naftowego. Ogień przybrał ol­
brzymie rozmiary, gdyż objął także rezerwoary na- 
pelniore naftą.

Raab 26 sierpnia 3 0 0  stolarzy, zajętych w  tu­
tejszej fabryce wagonów, zastanowiło robotę.

Nowy Jork 25 Sierpnia. Duński parow-'ec 
,Norgi “ zetkną] się dnia 20 bm. o goazińie 4 rano 
z powodu panującej mgły, z francusl Im skunerem 
rybackim „La Goąuette*, który ciężko uszkodzony 
natychmiast zatonął. Kapitana sk mera i 8 majtków 
zdołano leszcze uratować, 8 majtków poszło wraz 
ze statkiem na dno morza.

Wiedeń 26 sierpnia. Cesarz powrócił tu 
dziś o 5 rano z Iscbiu i wprost z dworca udał 
się na zamek w Sehónbrume. Munster Jędrze- 
jowicz przybył aziś rano z Krakowa.

Kolonja 26 sierpnia. Koeln. Ztg donosi, że 
w Berlinie, ma być utworzoną ajencja bułgar­
ska. Ma ona więcej się zajmować sprawami 
handlowymi, niż politycznemu tem bardziej, że 
w ostatnich czasach stosunki handlowe między 
Niemcami a Bułgarią są nadzwyczaj ożywione.

Londyn 26 sierpnia. Lord Beresford odje­
chał stąd wczoraj w ważnej misji do Chin i 
Japonji. W sferach rządowych zapewniają 
wprawdzie, ze misja jego jest natury czysto 
handlowej, atoli powszechnie sądzą, że jest to 
tylko osłoną ważnych celów politycznych, które 
lord Beresford ma do spełnienia. Przypuszczają, 
że starać się on będzie przygotować grunt dla 
sojuszu Anglji z Japonją.

Medjolan 26 sierpnia. Stan oblężenia w 
mieście i prowincii tutejszej zniesiony zostanie 
3 września.

Madryt 26 sierpnia. Z Hawany donoszą do 
tutejszych dzienników, iż garnizon hiszpański 
oświadczył, iż póty nie opuści miasta, póki nie 
otrzyma zaległego żołdu.

Wiedeń 26 sierpnia. Statystyczny urząd pracy 
wejdzie w życis z dniem 1 października.

Hamburg 25 sierpnia. Podczas festynu gimna­
styków na wysepce Peute na Łabie zdarzył się w czo­
raj wieczorem wypadek, który wywołał wielki po­
płoch między zebranymi tłumami Puszczano ognie 
sztuczne. Żle przymocowana rakieta zamiast wyle­
cieć w  powietrze, poleciała w  zbity tłum publiczno­
ści. Na chłopcu jakimś zajęło się płócienne ubra­
nie gimnastyczne i chłopak ów  stanął w  jednej 
chwili w  płomieniach. Jakiś starszy człowiek bez 
namysłu strącił go do rzeki i w ten sposób urato­
wał mu życie. W iele innych osób doznało również 
paparzeń od rakiety.

Londyi 26  sierpnia. Tymi dniami wyruszy 
stąd ekspedycja na zbadanie bieguna południowego. 
Udział w niej bierze około 30  uczonych i maryna­
rzy, a na czele jej stoi Shandynawczyk Borchgre- 
vink. Statek „T h e Southern Gross*, na którym 
przedsięwziętą zostanie w ypraw a, zaopatrzony jest 
w  żywność na trzy lata. Podróżnicy biorą ze sobą 
80  psów samojedzkich i 10  psów z Grenlandji, 
ażeby w  danym razie ciągnę); ich w sankach po 
przestrzeniach lodowych. Sprowadzenie tych psów 
kosztowało 2 0 0 0  funtów szterlingów (około 2 5 .0 0 0  
zł.). Ekspedycja udaje się naprzód do Hobartownu 
na wyspie Tasmanji, a stamtąd do kraju W iktor,..

Weni cja 26 sierpnia. Najświeższe telegramy 
donoszą, że większa część rezerwoarów naftowych 
towarzystwa włosko-amerykaóskiego już się spaliła. 
Pożar zmniejsza się. Niebezpieczeństwo, które gro­
ziło sąsieduim wielkim rezerwoarom naftowym uwa­
żają za usuni ;te.

Haga 26 sierpnia. Instytut prawa międzynaro­
dowego wypracował już referaty na tegoroczne 
zgromadzenie. Międzj .nnemi stawia on wnioski co 
do tego, jak należy zachowywać się wzglądem 
państw, które nie spełniają przyjętych przez się 
zobowiązań finansowych.

j  g ieH m  i 1 * 1 *
Wiedeń 26 sierpnia.

G ie łd a  p ie n io n a . W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej ootow auo: Kredyty 3 6 0  5 0  vV 
Kredyty 397 50 , AngJobanki 157 75 , W iedeńik 
.BankTereui' 267 -50 , Uojony 29 5  5 0 , Lacnderfci.il 
22 5 -7 5 , Śztacbariy 359  75 , Lombardy 77 50 . Elbu 

266 75, Kolej północno-zachodnia 249 50, 
Tytuniowe 133 75. Bima. 2 5 2  75 , Aipiuy 166 10,

Ponta majowa 1 0 1 -6 5 , W ęg . renta koronowa 
98*55, Losy tureckie 60 -75 , Marki niemieckie 
— . Usposobienie mocne

Beri IR 26 sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: Lursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy1 wiedeński tak zwane 
Wiener Paritai). Kredyty 2 2 6 -1 0  (3 6 0 8 6 ) .
Sztaebany 1 3 3 -— (3 5 9 -7 7 ) ,  Lombardy 33 -50
(7 8  47 ), Disconto 201- — . Usposobienie ciche.

Frankfurt 26 sierpnie. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 3 0 6 -—  (361*11).
Sztacbany 304*37 (359*42). Lombardy, 69*25
(7 8  76 ), Laura — * — , Harpener — ■ — , Disconto 
— ■ — . Usposobienie ciche.

Tnlegran giełdowy.
Wiedeń, dnia 26 sierpnia godz. 2 min. —.

Alpiny 16640 Galie, ohlig. prop. 97-80
Akcje kredytowe 361 — Wied. losy 173 —
Kredyty w ę g 397-50 Akcje tytoń. 1 8 4 -
Anglobanki 158 — 4°/0 Poż. krajowe;
Unjony 295 — z rokn 1893 97-50
Ludwiki 211 — Eloethale 266-76
Nordbany — •— L&nderbanki 226-75
Lombardy 77-12 Renta ziota węg. 12070
I osy tureckie 6050 Bankyereiny 267 76
* taatshany 360-37 Wspólna renta p. 101-65
Gzerniowieckie 2 9 4 - Ruble *27-62

2 Izby handlowej 1 przemysłowej.
Lwów 26 sierpnia 1398 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gaL Karola Ludwika po 
200 zl. m. k. 210-— do 213-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zŁ w. a. w srebr. 291-— do 294-— . banku hipot, 
po 200 zł. w. a. 379-— do ,‘’89-—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210-— . Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
206 zl w. a. 260 -  lo 2 6 6—.

II. Listy ZBitawua za 100 zł.: E^nau hipot. gal. 5°/„ 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110'30 do 111 -  Banku 
ł ipot. gal. 4 % 0/o w- a. los. w 50 lat 100*20 do 100-90. 
B-nkn hipot. gai. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-50 do 97-20. Banku krajowego 4*/„°/« w. a. 
los. w 51 lat. 100-80 do 101-50. Banka krajowego 4•/, 
w. a. los. w 67 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred. gaik. 
ziemsk. 4“/„ (I. emisja) 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, 
gal. ziew. 4°/0 los. w 411/, lal. 97-70 do 98-40. Tc ™rz. 
kredyt, galic. ziem. 4‘ /0 los. w 56 lal. 96-10 do 96-80.

HI. Obllgl za 100 z l.: Galie. rnudnsz„ propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97‘80 do «8-5h. Buków, funcuszu pro/inajyj- 
nego 6°/0 w. a. 102*50 do —•—. Rom Banku krajowego 
6 °ie w. a. U. em. 102-30 do — . Kontunalne Banku 
krajowego 4I/»°/o w. a. III. em. 100-60 do 101*20. 
Kolej, lozalne B. ku craj. 4°/, po 200 kor. 97-50 do — . 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103-— do — —. Pożyczki kraj. 
4 l/»°/o w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4°/a w. a. 
z rokn 1891 — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1893 97*50 do 98-20. 
Pożyczki 4*/« gminy miasta Lwowa 96-29 do 96 90.

IV. Lasy. Miasta Krakowa od 26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 5 0 — do —•— .

V. Henety. Dukat ces. 5-60 do 5-70. Napoleon’dor 
od 9-49 do 9*59. Półimpeijal 9*47 do 9-57. Rubel 
ros. sreomj 1-20-— do 1-25-—. Rubel -os. papierowy 
1-26-80 do 1-27-80. 100 marek niem. 58-50 do 69"— .

Nadesłane.
(Rubryka ts me pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu.
^ — i — i — ^ — ■— — ■■■

D e n t y s t a

Dr. F. FUCHS
powrócił.

Biedna 8tarU8zka, 7 0 -letnia,  mająca córkę 
chorą, którą lekarze każą wysiać na świeże powie­
trze, nie mając żadnych zasobów i utrzymująca się 
ciężko z pracy rąk własnych, prosi o łaskawe dopc 
możenie jej drobnymi datkami, gdyż sama sobie 
rady dać nie może. Datki poć literami K. M. przyj­
muje administracja Deienniica Polskiego,

S1C1AW A-ALKALICZNA
najlepszy djetetycznj i orzeźw iają- y na­
pój, uśmierza c i. rplenla żołądka 1 kiszek, 
nerek i pęcherza, jest zalecany przez najsła­
wniejszych lekarzy jako skuteczny środek po­
m ocniczy przy użyciu ^arlsuadzkiej lub innej 
kuracji kąpielow ej, również i po takowej 

kuracji do dalszego ubytku.

(«)
H e n r y  i- L e  R o U x.

Władca Chwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Gorona pragnęłaby chętnie wiedzieć, czy te 
jjaśnienia bez obsłonek nie urażały oficera w 
go najgłębszych uczuciach, lecz nie mogła już 
izpoznać rysów jego twarzy; ciemność była 
ż bardzo wielką.

— Postąpiono sobie niesłusznie — c>ągnqł 
er dalej — że głowom wielkich rodzin sa- 
flskiuh odebrano wszystko. Widocznie ci pa- 
jwie z rządu nie pojęli i nie zrozumieli tego 
cale, że ci naczelnicy byli w naszych rękach 
nnymi zakładnikami. Przez tak zwanych pa- 
jotó?-’ pozwolono 3ię zapędzić w kozi róg, a 
ikarżyli oni armję, ii ta stara się tworzyć w 
igierze buntowników, aby m ić sposobność 
/ruszenia przeciwko nim w pole. Odebrano 
aczeluikom plemion ich pensje roezne i ich 
3wagę, a teraz się żąda, gdy się to stało, aby 
ł korzyść republiki użyli swego wpływu, któ- 
igo, prawdę mówiąc, nie posiadają obecnie 
cale. Jeżeli Mokrani ma jeszcze rzeczyw*ście 
imiar stanąć po 9trcnie Francji, to nie oos a- 
t już mocj uspokojenia swego otoczenia.

La YendOme chciał coś powiedzieć, Mazu-

rier jednak przerwał mu zaraz po pierwszem 
słowie, mówiąc:

— Przepraszam, kapitanie, pozwól pan, 
niech panu najpierw wyłożę w zupełności moje 
zdanie. Są to doświadczenia, zbierane przez lat 
dwadzieścia. Znajdziesz pan zawsze, że jeżeli 
jedna część krajowców przeciwko nam po­
wstaje, to druga natychm.ast ponawia swa za­
pewnienia wiernopoddańcze. Polega to na prze­
ciwieństwie między Dżuadami czyli rycerstwem, 
a stronnictwem Marabutów, czyli szlachty reli­
gijnej. Za każdym razem, gdy powstają Ma­
rabuci, Diuadzi cofają się w swoje góry i 
oszańcowują się w swych twierdzach, aby po­
zostać neutralnymi lub nawet ofiarować nam 
swą pomoc, lub na odwrót. To przeciwieństwo 
należało wyzyskiwać zręcznie, ale jakże podzię­
kowano Dżuadom za ich nieprzjjaźne zacho­
wanie się uobec Abd-el-Kadera, ówczesnego 
naczelnika Maraoutów ? Mokrani niech to panu 
wytlómaczy, moj kapitanie; będzie miał panu 
dosyć do opowiadania o niewdzięczności fran­
cuskiej. Zapamiętaj pan sobie orzedewszystkiem 
to jedno, że obecnie nie mamy przeciwko so­
bie złośliwości lub ambicji jednostek, lecz nie­
zadowolenie całej kasty, krajowego rycerstwa, 
które uważa chwdę teraźniejszą za dog >dną 
sposobność wywalczeri a sobie siłą tych przy­
wilejów, które mu odebraliśmy. Potrzebuje ono 
głowy, przywódzcy i dlatego wskazali na Mo- 
kraniego jako na nowego „ W ł a d c ę  c h w i l i *  *).

*) „Władcą chwili* (Mul-SaŚ albo Mul es-Saft) na­
zywa się prorok, na którego ukazanie się oczekują z

Czy on to czyni chętnie czy nie zmuszą go | 
jednak do ogłoszenia dż^hadu czyli wojny świę­
tej, nie wiem. Co prawda będzie miał wtedy 
przeciwko sobie Mardniiów, jednakowoż ci to- 
stali w naszych walkach przeciwko Abd-el- 
Kaderowi tak osłabieni, że pomoc ich nie na 
wiele nam się przyda.

Zaczęto odczuwać, iż padająca rosa wilży 
ubrania. Mer powstał, a La Vendóme i Gorona 
poszli za jego przykładem. Ponieważ było bar­
dzo ciemno, przeto kapitan podał ramię młodej 
dz ewczynie, aby ją odprowadzić do domu. Po­
nieważ jednak nie znał drogi, przeto zaraz po 
kilku krokach potknął się.

—  Kapitanie — rzekł Mazurier, śmiejąc
się — zdaje mi się, że raczej panu potrzeba
przewodnika.

— Tak, tak — odparł La VendÓme, nie
zbity wcale z tropu i z humorem — wszystko
tu dla mnie jest nowtm.

W  tej odpowiedzi leżało jednocześnie uzna­
nie za otwartość, z jaką Mazurer wyjawił mu 
swoje zdanie. Corona znajdowała to ba-dzo 
eieganckiom i mimowoli musiała pomyśleć o 
tem, że mały doktor, który miewał z jei ojcem 
częste sprzeczki, w podobnym wypadku nie 
znalazłby tak uprzejmej odpowiedzi. Już kilka 
razy w ciągu tych paru godzin porównywała 
w myśli doktora z kapitanem, przyczem sąa 
jej wypadał zawsze na korzyść tego ostatniego.

utęsknieniem plemiona arabskie w Algierze, ponieważ 
według proroctwa, w które wszyscy wierzą, wypędzi on 
Rumów (Francuzów) z Algieru.

Spodziewała się, że rozmowa toczyć się 
jeszrze będzie przez chwilę w domu, ojriec je­
dnak rzeki że gość prawdopodobnie jest zmę­
czony i zabierał się do odprowadzenia go do 
jego pokoju.

Powiedziano więc sojie wzajemnie dobra­
noc, przyczem dziewczyna nie mogia się po­
wstrzymać, aby na serdeczny uścisk dłoni oficera 
nie odpowiedzieć równie serdecznie.

III.
Gdy kapitan nazajutrz rano stał w oknie 

obok mera, na podwórze wjechał na pięknym 
mule człowiek dobrej tuszy, w wieku około 
pięćdziesięciu lat. Z zręcznością, o którąby go 
nikt nie był oosądził, zeskoczy! z mula, odpra­
wił rozkazującym ruchem ręki nadbiegłego mu­
rzynka i własnoręcznie odprowadził zwierzę do 
stajni.

— Proboszcz z Ravin-Rouge — objaśniał 
mer — który przybył po moją córkę, aby z 
nią razem udać się na targ. Dzielny człowiek 
i doskonały znawca kraju i ludzi. Nie omieszkaj 
pan wypytać go się o obecny etan rzeczy u 
nas, i porównaj pan to. co panu powie, z mo- 
jemi uwagami. W  ten sposon bardzc łatwo 
wyrobisz pan sobie prawdziwy sąd o naszych 
stosunkach.

Zaraz potem wszedł do pokoju ksiądz, na 
którego piersi spoczywała potężna czarna bro­
da, jaką zwykle noszą misjonarze, a mer za­
poznał go z kapitanem.

— Słońce już dopieka porządnie — rzekł 
przybyły do mera — a kurzu pełno na drodze.

— Natychmiast zawołam Corony — od- 
Dail mer, zanim jednak wyszedł, dolał do 
szklanLi wody kieliszek jakiegoś przyjemnie 
pachnącego likieru.

Obydwaj pozostali usiedli przy stole, a La 
Vend6me skierował natychmiast rozmowę na 
wrzenie wśród krajowców, przyczem w krótkich 
słowach powtórzył to, co mu mer powiedział 
poprzedniego dnia wieczorem.

— Wszyitko to się zgadza — odparł pro­
boszcz rozważn.e, a wzrok je~o z widocznem 
zadowoleniem spoczął na oficerze — lecz jest to 
po części przestarzałe i nie daje dokładnego 
wyjaśnienia. Mer sam jeszcze nie wie o niektó­
rych faktach, a o których panu chcę opowie­
dzieć, ponieważ będą one miał; istotny wpływ 
na wojenne postanawiania Mokraniego.

Stronnictwo religijne Marabutów odpadnie 
może od niego, ale to go bynajmniej nie wzru­
szy, gdyż wpływ ich jest na wschodzie Algieru 
już bardzo nieznaczny, a zwłaszcza w górach 
kabylskieb- Przeciwnikiem, ktorego w tej chwili 
musi się najwięcej obawiać, wrogiem, któremu 
nie może powierzyć ir icjatywy wojny świętej, 
jest nie arystokracji- Marabutów, lecz raczej de­
mokracja religijna, która ma zamiar wyswobo­
dzeni? się z pod władzy kasty religijnej i rycer­
skiej. Wpływ tej demokracji opiera się w pier­
wszej linji na propagandzie tajnych zakonów, 
) tórych w kraju htnieje już sześć, czy siedm.

| (Oiąg daisty nastąpi j.

WODA LWOWSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem Woda lwowska jest znako­
mitą perfuuią do skrapiania *ukien i cnlstek. 

Flakon 80 centów i t zlr. 50 ct.

Jan Ihnatowicz
LW ÓW : sklepy własne ul. Kepemika 1. 3. ul Hal L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Fnnciazkuuku 1. 24.
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Z NOSEM NA KWINTĘ.
(Dokończenie).

— Czy myślisz, że wtedy zależałoby jej 
jaszcze toś na tobie?

— Josling — rzeki James Pearson powa­
żnie — nie wiesz, co to znaczy, gdy dziewczy­
na jest w kimś zakochana.

— Masz słuszność — przyznał mr. Josling 
zmartwiony. — Z płcią piękną nia miałem je- 
szczs nigdy nic do czynienia.

Po długiej dyskusji ułożono wreszcie plan 
wejenny.

— Główna rzecz pozbyć się jej — rzekł 
ostrożny Josling.

— Zdaj się na mnie — odparł mr. Pear­
son pewny siebie — nie przyszedłem przecież 
dopiero wczoraj na świat.

— A jeżeli potrzebujesz pieniędzy, to chy­
ba nie potrzebuję ci mówić, że jak długo brat 
twój nie ożeni się, będziesz żył bez kłopotu. 
Jedno, czego się po tobie spodziewam, to tego, 
że stanąwszy na najwyższym szczeblu drabiny 
społecznej nie zapomnisz o nas, chudeuszach, 
którzy cię zawsze czynem i radą wspomagali.

— Może chcesz spróbować jedno z tych 
cygar? — zapytał James wymijająco.

— Z chęcią — rzekł Josling.

Gdy mr. James Pearson otworzył żelazną 
furtkę do Boarding-house przypomniał sobie, że 
jeszcze na pewien czas nie może nazywać się 
James Pearson, lecz Herbert Douglas.

Młodsza miss Pennington, która przy oknie 
czytała gazetę, uśmiechnęła się przyjaźnie do 
młodego człowieka. Przeczuwała przecież, że 
fakt goszczenia w Sea View tak słynnego pi­
sarza będzie niewyczerpanym tematem rozmo­
wy na przyszłe lata.

W  kącie czytelni siedziała miss Oxford za­
jęta pisaniem listu, który, gdy wszedł młody 
człowiek, wsunęła szybko do koperty.

— Już z powrotem, mr. Duglas ?
— Otrzymałem telegram — zaczął.
— Naprawdę? Nie słyszałam, aby chło­

piec pukał.
— Muszę natychmiast odjeżdżać — cią­

gnął szybko dalej — i przychodzę, aby panią 
pożegnać.

Miss Oiford bawiła się nerwowo podłużną 
kopertą.

— Ale chyba nie na zawsze mr. Herbert?
— Hm — odparł z wahaniem — wydaje 

się prawie, że tak. Bardzo jest możliwem, iż 
się już więcej nie zobaczymy.

Miss Oiford spojrzała mu bystro w oczy.
— Oh! — rzekła, zdejmując starannie mar­

kę z koperty, którą dopiero co nalepiła. — Nic 
poważnego zapewne?

— Kto wie — odparł — jestem zmuszo- 
szony udać się w bardzo daleką podróż.

Nastała chwila milczenia.
— Sam? — zapytała spokojnie.
— Oh naturalnie, zupełnie sam.
— Rozumiem.
— A ponieważ byłoby bezcelowem zajmo­

wać czas pani dłużej, powiem pani...
Urwał.
— Wszystko to jest tak niespodziewane, 

wszak prawda? — zapytała miss Oiford, ście­
rając niewidzialne pyłki prochu z serwety. — 
Jeżeli się pomyśli, że zaledwie przed dwiema 
godzinami pytałeś mnie się pan...

— Faktem jest — rzekł tłomacząc się — 
iż my literaci jesteśmy szczególniejszego rodza­
ju stworzeniami. W  sprawach sercowych dziś 
tu jutro tam...

— Musi to być nieraz bardzo przykrem — 
zauważyła miss Oxford.

— Ale przecież pani to nie jest bardzo przy­
krem? — badał mr. James nerwowo. — Jeżeli 
sobie przypominam, mówiłaś pani o jakimś 
innym...

— Oh, wszystko jest w najzupełniejszym 
porządku.

Miss Oxford dostała nagle gwałtownej 
czkawki, jak to zwykle czynią panie, gdy chcą 
pokryć wzruszenie. Miała tę świadomość, iż w 
tej małej scenie odgrywa lepszą rolę. Gdyby

jej się tylko udało pozostać zupełnie obojętną. 
Może to i lepiej, że tak się stało.

— Jestem przekonany, że ten drugi musi 
być właściwie doskonałym człowiekiem. Jak się 
nazywa, jeżeli wolno wiedzieć?

— W każdym razie posiada jedną zaletę— 
odparła miss Oxford spokojnie— jest uczciwym. 
Jeżeli coś mówi, to i myśli to z pewnością. Je­
go słowo jest poręką. Nie jest takim, jak nie­
którzy panowie, którzy...

— Muszę teraz panią pożegnać, może się 
przed moim odjazdem już nie zobaczymy. Czy 
mam list pani oddać na pocztę? Wracam do 
hotelu.

— Dziękuję, mr. Douglas — rzekła. — Już 
go nie wyślę.

Podarła list na kawałki.
— Przepraszam panią — rzekł szybko — 

przeczytałem przelotnie adres. Czy mr. Henry 
Pearson jest pani znanym?

— O tak — rzekła uprzejmie. — Faktem 
jest, że wyjdę za niego za mąż. Właśnie przy­
chodzi mi na myśl, muszę do niego inny list 
napisać.

Mr. James Pearson ledwie się dostał po 
schodach na górę, aby spakować swoje rzeczy; 
przypadkowo spojrzał w lustro i zdziwił się, 
ktoby to mógł być ten przerażająco biady, 
zmieszany, z nosem na kwintę spuszczonym

młody człowiek, który patrzył na niego z 
lustra ?

Gdy skończył pakowanie, siadł na krze­
śle i starał się zebrać myśli — ale na- 
próżno.

— Co powie Josling? — myślał tylko.
Podczas gdy miss Pennigton odbierała na-

leżytość za „wikt i pomieszkanie* od .literata*, 
wyraziła ubolewanie z powodu jego odjazdu i 
zauważyła, że w istocie nieraz można pęknąć 
ze śmiechu, gdy się czyta gazety. Oto co w je ­
dnej z nich wyczytała:

.Herbert Douglas, znakomity pisatz, to 
zamężna kobieta, mieszkająca w Sarbiton. Mąż 
jej jest oficerem w armji angielskiej*.

Miss Pennigton dodała, że notatkę tę czy­
tała także i miss Oxford.

— Że dziennikom nigdy wierzyć nie mo­
żna, mówiłam zawsze, a ta idjotyczna notatka 
jest tylko potwierdzeniem moich "słów. Żegnam 
pana, mr. Douglas. Proszę, w sądach o nas nie 
bądź pan zbyt surowym, gdy coś napiszesz. 
Pożegnałeś się pan już z miss Oxford?

— Już — odparł młody człowiek. — Że­
gnam panią.

I poszedł z nosem spuszczonym na kwintę.
X.

Doniesienia rozmaite.
po 11/» centa od wyrazu

■  m u z B iT P J A  g g m r r j i

Ekonom, dnblańciyk z niższej szkoły rol­
niczej posiadający chlubne świadectwo 

s większych majątków poszukuje posady 
ad 1. października b. r. Ludwik Kaleski, 
Nowa miaato. 483

Ucznia da u u k l fotograf]! I retuazora
negatywnego i pozytywnego, przyjmie 

stale zakład fotograficzny w Krośnie.

p B T T p B M U ł ż .T ^ B

r baraa kawa kilo 75 ct. .Syrjusz*
Lwów, uL S Maja 1. 2.

'tał ułożony do sprzedania w Terpen- 
tynowcach p. Niemirów. 481

Uauozyolelka gry nn fortepianie z długo- 
8  letnią praktyką, posznkuje lekcji, pod 
przystępnymi warunkami. Wiadomość 
w księgami Stanisława K o h l e r a ,  ulica 
Batorego.

Doszukują się pnnów studentów na
•  cję. Ulica Łyczakowska 1. 4 — t 
schody.
panswle studnnoi znajdą wikt i umiesz- 
I czenie n wdowy po urzędniku. Ulica 
Pełczyńska L 2, we Lwowie______

stan-
trzecie

492
S  lub 4  uczniów szkół gimnazjalnych 
lub realnych znajdzie umieszczenie na 
stancją i wikt z opieką rodzicielską u 
rodziny urzędniczej. Lwów, ul. Kornia- 
któw 1. 1, piątro, 8 drzwi, nr. 63—65.

pp. Stndenol klas średnich znajdą pomie- 
•  szkanie, wikt, usługę i opiekę rodzi- 
welską w domu przy ulicy Batorego 
^aAJIjijdrOjdrawi^nr^jJŚ^^^^^

Wdawa po wyższym urzędniku przyjmie 
panienki z lepszych domów na miesz­

kanie z calem utrzymaniem — na żąda­
nia nauka gry na fortepianie i języka 
francuakiege, także pomoc w przedmio­
tach szkolnych. Ulica Zyblikiewicza 1. 3, 
L piątro, pierwsze drzwi na lewo nr. 2.

ga kobieta, wdowa, utrzymująca z 
pracy rąk własnych czworo dzieci,

Sroei łaskawe serca o złożenie jej dro- 
nego datku do 5 zł., by mogła sobie 

aakupiś jakichś towarów i potem przez 
sprzedaż mogła coś zarobić. Datki przyj- 
mnje administracja „Dziennika* pod 
.Uboga kobieta*.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 c i  od wyrazu).

Btrloazkanle eleganci kle. ul. Zofii 10, 
t  8 pokoje, nyża, kuchnia, balkon — 4 
pokoje (salon), nyża, przedpokój, kuchnia, 
balkon. 487

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu).

A. C. ma list.
M. G. Cierpiące serca nie nadają się 

do apraw matrymonialnych. Wiktor.

Rtttyioiany administrator pocztowy
Z długoletną praktyką i telegraficzną, 
pocztmistrz większego urzędu poszukuje 
posady administratora, choćby i na wsi, 
z przyczyny przeistoczenia nieeraijalnej 
na erarjainą pocztę i zaprowadzenia kolei 
żelaznej. Ukwalifikowany też do służby 

rachunkowej lub prowadzenia ksiąg. 
Łaskawe zgłoszenia pod literami: J. S. 

we Wyżnicy Bukowina.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEKA
u lica  T rybuna lska  I. 12, S un w łasny, 

a u in a  aouras oo dnun n lu  o ąudi ln lu  8. rano 
M T  g u rą o t d n l t d t n l t  ' M l  

C E I I I K :
P lto ia d  w la y rzu w n  i  k a y u ttą  
S lokana p ła tk a  . . . .
F lto z k l ..............................................
R d lk s  o lo ląea i  ohrzanom  
K le łb u k s  z o h rz a n ta  .
K a w i o r ...................................................
Obiad w  a b o n a s tn o lo  .

W ozalk lo na p itk i w  na jlopszyoh gatankaok

Io onn toh  naJuB iarktw nA szyob ; d is  pdw no to l, 
*  poohodzą z ra jo ,  re s ta u ra o jl,  da ję  adbloroaai 

zaaozkl. N a jle r iz a  tCIRA po oaanoh na jtadazyoh, 
aoozawazy od 40 o t. l i t r .

Z w yooklaa i pow a laa lam
 N a f t u ł a  T o e p f e r .

18 ot.

II::
’ 8 :
8 :

Na Sezon!
T u p e t y  w wielkim wyborze. 
R t a k a t e r j e  sufitowe.
S t o r y  d r e l l e h o i i  e  na wałkach sa­

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
Z a l u ą j e  każdej konstrukcji.
D e p t a k i  k o k o s o w e .
D r u ty  m o b lę ż n e  niklowane na schody 
~. l a o l e i»aa» na posadzki_______________

poleca M a g a z y u

A. KRZYSZTOFOWICZA
Lwów, plac Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

ST. WYSZYŃSKA i
Lwów, ul. Kopernika l. 16. 

poleca najtaniej:
Ceraty na meble, stołowe, podło­

gowe i t. p.
Dywauy salonowe i powozowe.
Chodniki dywanowe, ceratowe i 

inne.
Materje na meble, Pertjery.
Knpy na łóżka i stoły.
Obrusy ceratowe o jasnem i cie- 

mnem tle.
Prześoleradła gumowe (gutaperchy)
OMoia powozowe, jak: sukna, 

borty, nadsznury, kutasy i t. p.
Zamówienia z prowincji uskute­

cznia odwrotnie.

Żyto „ T ry u m f’
hodowli Bahlsena, najplenniejsze ze zna­
nych odmian, wytrwałe na zmiany kli­
matyczne, ziarno wielkie i dorodne, słoma 
olbrzymia, kłos długi, zawierający 60 do 
70 ziarn. Cena 9 zł. za 100 kilo z wor­
kiem loco stacja kolei Kulików Adam 

Obertyóski, Nowesioło p. Kulików.
(Bióro „Impressa").

Instytut wychowawczo naukowy żeński
imienia 1788 1—4

Walentyny z Trojanowskich Horoszbiewiczowej
we Lwewle, przy ul. św. Mikołaja I. 15, I. piętro.

Wpisy rozpoczęte. Bliższych wyjaśnień udziela przełożona Instytutu 
Z o f i a  H o r o s z k l o w l c z ó w n a .

do zapuszczania podłóg
z fabryki

FRYDERYKA S6HUBUTNA
uznana została Jako najlepsza.

Do iM byo la  w  każdym handln korzennym .

GŁÓWNY SKŁAD:

Lw ów , Rynek 1. 45.

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c b m a n t e l  (austr. Sztąsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe nrząozenie. Nowo wybudowana: wielka jadalnia 
około 150 m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje egrzewnae pnrą, eśwIetL.ie elektryoznoścla. G eny mierne, Prospekty

dai.-mo i oplatnie. 1591 1—4

Handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  R i E D L A
najlepszych gatunków

Winogron deserowych
z państwowej winnicy w 5 kilowych ko­
szykach pocztowych starannie opakowa­

nych po 2.20 franco przez
A. Hoffmana, Nyiregyhaza.

(Węgry). 1803 1—2

JAN JARZYNA
jililer i złotnik

we Lwowie, plac Marjaokl
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najulłeryoi) oenaob.

Roch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1896.
(Priyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo- europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
S Kra. o w na dworzec główny posp. 510 rano osob. 91)5 

ran--, posp 1-80 w południe, oeob 610 wieczorem 
posp 8'45 wieczorem oeob 9-10 wieczorem, 

g Pedwołoecyak na dworzec w Podzamczu osob 8 04 w nocy, 
poep 215 w południe, oeob. 5 — popoł, posp. 9'80 
wieczorem

Z Peuwołoerfss na dworzec główny oeob 3 80 rano, poep. 
3J-80 pup.- Judnin, oeob. 5 95 pepołudnin, posp. 9 56
wieczorem.

Z Czern.owiec osob 6 45 rano, oeob 10-35 przedpoł, poep. 
150 w południe, oeeb. 5 40 popoł., poep. 9 45 wie­
czorem

Z* Stryja, Ławocznego, Kałuaza. Chyrowa, Borysławia oeeb.
8 05 rano, eeob 1-40 w południe, osob. 10'30 w nocy, 
ołob 12 16 w nocy 

Ze Sokala i Rewy ruskiej osob. 7 55 rano, osob 5 55 popoł 
Z Tarnopolu i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 816 rano. 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10 46 przedpołudniem 
Z Janowa oeob 7 40 rano osoh 1 01 w południe od l L  de 

**/, i ed *«/, do wł codziennie, od */, do *•/, wt. 
tylno w Święta i niedziele osob. 7'67 wieczorem, od

do '»/. wł. tylko w dnie powszedni* osob. 8.68 
wieezermn

Z Zimnej wody od •/, do *»/ włącznie osob. 7-30 rano
Z Brzuehowic tylko od °/, do ••/ wł. i od *•/, do wł

eeob. 919  wieczorem, od */„ do ,0/, wł oeob 8 31
wie

i osod i z o o  w j. omanu, osob. S 'l l  po 
*/, de “ /„ wł. tylko w dni powszednie 

eczorem, od '/o do *70 i od **/, do °*/„ 
ziennie, od ‘/s do “ /» wł. w niedziele

Do Brzuehowic tylko *4 */, do 
i święta osob 2T6 popoł.. 
3-96 popołudnia.

włącznie w niedzielo 
• i “/, de “ /„ wł, oeob

we Lwowie, plac Marjacki I. 10.
-----------------------------------------------poleca 1027 1 - ?

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią:
Conge czarna.................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Seucheng  ...........................................   2 „  „  ' „  2 -

„  „  zbioru majowego „  3 „  „  „
Kaysew  ............................... .....
Melnnge de Londres . .
Wytletskl z własnych herbat 

„  z najlepszych herbat.
Geny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po

7, 7d i 7. kilo.
Cenniki wysełam na iądanie franco.

fi it fi
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julCOAttWE oiąu
'lZAPACHEM FIGłKDWEM
działają n a skore nadając 
olastyczność, piękna płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują ZH[Mfiiem\dła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M . 3 io ts c h & & M
W  W IE D N IU  I. LU GECK N R 3 .

™ orowincjjl większych maga r vnnł!h parfnmeryt.

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8 35 rano, oeob 8 50 

rano, poep. 2-50 pe południa, osob. 6-40 popoł., poep 
10-40 wieczorom.

Do Podwołoczyek z dworca głównego posp 6-00 rano, osob. 
9.35 rano, posp 1-56 popołudniu, osob. 11 00 w noey.

Do Podwotoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, ooob. 9 58 
rano, posp. 2-8 popoł., eoob 11 27 w nocy

Do Crtmiowiec posp 6-05 rano, osob 10-66 przedpol. posp 
2'40 popoł., osob 6-30 wieczorem oeob. 10 05 wiecz.

Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebonowa, Ławocznego, Chy­
rowa, Borysławia osob 5-20 rano, oeob. 915 przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, otob. 7. wieczorem.

Do Sokala i Rawy ruakiei osob 9-55 przedpoł, >iob. 7-10
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego oeob. 6*66 wie­
czorem.

Do Tarnopola i D.odów i  Podzamcza osob 715 wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl oaob. 4-56 popoł.
Do Janowa osob. 9-25 rano, od */, do u j 9 w 1 tylko w nie­

dziele i święta osob 12'50 w połndnit, osob. 3*11 po 
potndmu, od */, de **' 
osob 6-90 wieczorem, 
włącznie codziennie, 
i święta osob. 8 40 wieczorem.

Do Zimnąj wody tylko od */• do wŁ oeob. 3-46 popoł.

począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4°|o Asygnaty kasowe
z 30 dolowem wypowiedzeniem 1

3 t t  Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dola 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. styc^iia 1890. 1004 1 —?

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony).

W o wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i F ryzyerów  znajduje

Wyższy M M  wychowawczo - nautowy żefisti, dziesięciołlasowy
JMarji Zagórskiej

we Lwowie, (ul. Czarnieckiego 1. 12)
zorganizowany jako szkoła wydziałowa żeńska, sześciokhsowa, 
połączona z czteroklasową pospolitą, posiadający prawo szkoły 

u  a publicznej.
Do zakiaau przyjmuje się uczenice mieszkające stale w zakładzie 

przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną.
Bliższych informacji udziela właścicielka i dyrektorka zakłada ustuie 

lub pisemnie.
Wpisy rozpoczną się 28. sierpnia; regularna nauka szkolna dnia 

3. września. 1784 1—2

L. 1008/98. 1801 1 - 1

Konkurs.
Zarząd powiatowej kasy dla cborycb w Bóbrce rozpisuje niniej- 

szem konkurs na posadę sekretarza z płacą 720 zł. rocznie.
Podania na powyższą posadę, poparte dowodami ukończonego 

2-4 roku życia, obywatelstwa austrjackiego, znajomości manipulacji 
biurowej, dotychczasowego zajęcia i nienagannego prowadzenia się 
wnieść należy do podpisanego Zarządu najdalej do 15 września 1898 r.

Pierwszeństwo otrzymają ci, którzy wykażą się świadectwem 
kilkuletniej praktyki i facbowem uzdolnieniem do samoistnego pro­
wadzenia biura przy powiatowej kasie dla chorych.

Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych.
W  Bóbrce, dnia 23 sierpnia 1898.

Przewodniczący Teodor Brzuchowski.

Z  ces. król. uprzyw. fabryki.

we Freiwaldau
ces. król dostawców dla austro-węgierski ego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby 1p!K
polsc? najtaniej handel

J a n a  R ie d la
we Lwowie. 1009 1 - ?

Ceny hartowue: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Marka ochronna. Premiowany najwyiszeml odznakami!

J. ANDELA 
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszozy bezpawrotnle:

szwaby, karakony, plnskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, molo, moliki ptasio lS79

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

Fabryka 1 w ysyłka w droguerji J .  Andbla P#(l uCzam ym  
iinem”  w - u e, ulica H®**®

i ' józef  Ch. Finkler, kupiec;’ Biała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Bolecbśw: 
Karol Dilll apt.; Czarny Dunnjec: B. Pacanower i Jakób Stotter; Dannla Wyzna. 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Koło­
myja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., Ą. Hawełka 
kupiec, Reim Sc Go., kupiec, Wilhelm Eilbaum; Nowy Sącz: S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
canka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Staulaławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, J*kńb Kindler; Słotwina: F. Efler; Tnrnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złaczów: Rothenberg & Go. dawniej Józef Lola; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andćla plakaty z , Czarnym jsem .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


